
Jir 212. W torek . 24 p a źd z ie rn ik a  (6 listopada) 1906 roku . j lo k .  I.

DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni poświątucznych. 

N om er pojedynczy kosztu je  5 kop.
A dres ited ak cy i i A dm inistracy i: u lica  W asilczykow ska (Prorezna) 

Nr. 9 ro g  P uszk ińsk ie j).— Tei. 1672.
A dres d rukarn i- ul. W asilczykow ska (Prorezna) N r 9, róg  Pu- 

szk ińskej. T elefon 1672.
Rękopisów nadsy łanych  do red ak cy i nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z p rz e s $ k ą  pocztow ą 
wynosi: rocznie 8  rub., półroczni e 4.5« l, k w arta ln ie  2 .5 0 \  m iesięcznie 
8 5  kop. —  P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
k w arta ln ie  4  ruble. Za zmianę- ad resu  dopłaca się  3 0  4'op.

Za dodatkow ą opłatą 10 kop. m iesięcz. p renum erato rzy  „D ziennika" 
o trzy m u ją  tygod. dodat. ilustrow . „N aród“ i dw utygod. dodat. rolniczy.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. l-go  każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się p rzed  tek s tem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tek s tem  po 20 k . za pierw szy raz, k  10, 
za każdy nasi. raz od w iersza m iarą  garm on t. P ren u m era tę , ogłoszenia 
przyjm uje R edakcya ip .  St. Orłowski, Kijów, ul. L u te rań sk a  Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu w yłącznie p. W . Raczkow ski, 14 C itś de Trevise: w Warszawie 
Dom Handlowy L. i B. Metzl & S-ka, K rak.-Przed. 53 i B iuro U ngra , W ierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K L enczew ski ul. W .-B erdyczow ska d. p. S w idersk ie j

Po długiej i ciężkiej chorobie zakończył życie
JL

KELIODOR CHODECKI,
o czem  żona i syn  zaw iadam iają  k rew n y ch  i znajom ych. E kspor- 
tacya zw łok z d^m u (F unduklejow ska Nr 70) do kościo ła d. 24-go 
b. m. o g. 3 ej. Żałobne nabożeństw o i eksportacya n a  cm entarz 

d. 25-go b. m. o g. 10-ej zrana. RS47

REM IZA

JWarcina puszKowskjego
3 u lw a r n o > K u d r a w s k a  N r  16. T e le fo n u  1053 .

W ynajm uje  karety, puwozy i powoziki, m iesięcznie i dziennie, n a  space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

C e n y  u m ia r k o w a n e .

JUBILER NADWORNY

* K. FABERGE •
P E T E ^ j S B U J t G .

ma zaczszyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że wj wtorek, 

o. 24-go października r. b., otw;era Oddział kijowski swej 

firmy przy ul. KreszczaAik Nr 25.

w O L I M P E ” • • * Ę

I_  dyrekeya l. M  Chrzanowskiego.
W e w torek, d. 24-go październ ika

|  Debiuty: M-lle Blansche de 1’lsle i M-lle
Liziny (Phenomenal yocal). 

Wkrótce debiuty znakomitej trupy

DAMSKIEJ GWARDYI -u *
i znakomitej artystki

IN -lle  SOLINDA.
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Z arządzający  A. J . A leksandrów .
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?'S'

i..Chafeuu des fleu rs“ iW
0%

£®t
i®f

PP-
■8m*
0%
5®$

** — i ■ ,r t i

@ 3 ® r
®
W
£®f

£®s<>AVn

Walr<.

W
D yrekeya G. K. KONSTANTINOW A.

D z iś , w  p o n ie d z ia łe k ,  d . 2 4 -g o  p a ź d z ie r n ik a
■występy now ozaangażow anych a rty stó w

Telmas, Trio Della-Rosa, M-lle Salamanka, Lili-Gran, K leopa-Ci 
tra, Pieńska i wiele iimych.

Uczest. ZnaDS, ro sy jska artystka, Uczest.
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TAM ARA GRUZIŃSKA -w £®*
d >•S-ilC*

M-lle Darbel, Lassiera, KlerntOnS, nadto 30  innych numerów.

ANONS: Wkrótce występy nowych artystów.

W niedziele, d. 22-go października 
||V.naf^r ros. kupiec, i tancer. M-lle ” yiachownj. j

Reżyser: B. S a w ic k i*
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Cyrk „Hippo-Palfice”]
M ik o ła je w s k a  N r  7.

Dziś, w e w torek , d. 24-go październ ika
, ,M o d e rn e ** , przedstaw ien ię w 3-ch odaj lalach. •  
U czestniczą „ n a j le p s i  a r ty ś c i* * ,  c y k liś c i®  
S a m o ts , gim nas. O g ło ś , klow ni E m ilio s , ®  

am azonka D e z i i inni. O
Szczegóły w p rog ram ach . ®

P oczątek  o godz. 8 i pół w ieczorem . ®
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W S P A I I i U  W Y S T A W I
pokoi, kom pletn ie  u rzą d zo n y ch  m e­
blam i stylowem u w ła sn e g o  w y ro b u

P O L E C  4

ISLS” NAJWIĘKSZY MAGAZYN w KIJOWIE

KIM1JERA
ulica Mikołajowska, dom własny.

NA OSTATNIEJ WYSTAWIE ROLNICZEJ w KIJOWIE, 
ZA Ł A D N E  W Y K O N A N I E  R O B O T Y  MEBLI ,  
A R T Y S T Y C Z N O Ś Ć  i W Y T R Z Y M A N I E  S TYLU  

F A B R Y K A  N A G R O D Z O N A

Z Ł O T Y jA  JAJc.3)  J K h E f r .

Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą magazyn codziennie zamknięty 

o czem Zarząd magazynu zawiadamia WW. PP. kupujących.
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D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr. 212

KSIĘGARNIA W
poleca wydane własnym nakładem meloaye swojskie w układzie na fortepian:

bywaj dziewczę zdrowe. Śpiew u lu ­
biony, ułoż. przez W. Z ientar­
skiego ....................................................

Chałupeczka nuka. M azurek M arce­
lego W iśniew skiego  .

Gdybym ja była słoneczkiem na niebie, 
opiew  F r. Chopina, ułoż. M. Za­
w adzki ..............................................

Hej do tańca dziewuchy. Mazur, ułoż.
przez M. Zaw adzkiego. . . .

Ja nie kocham ciebie. Śpiew  K. So­
bańsk iego , ułoż. przez M. Za­
w adzkiego ...................................

Idzie sobie pacholę i Wspomnienie. 
Dwie pieśni I. K om orow skiego, 
ułoż. przez M. Zaw adzkiego . 

Kwiatki nasze. Śpiew M. M odzelew­
skiego, ułoż. przez M. Zaw adz­
kiego ........................................

Łódko moja, łódko, suwaj po głębinie. 
Śpiew E. W asilew skiego, ułoż 
przez A. K ocipińskiego . .

O gwiazdeczko, coś Dfyszczała.
(Gw iazdka) przez F. Beyera 

Podkóweczki dajcie ognia. Mazur, 
ułoż. przez Wł. Zarem bę .

Rb. k. R b. k.

-.50

-.30

-.60

-.40

— .60

— .90

— .75

— .60 

— .40 1

— .40 I

Pod wrażeniem „Dziadów ". Sw ojska 
m elodya, ułoż. przez W . Z ien tar­
skiego ....................................................— .40

Prząśiiiczka. Śpiew St. M oniuszki 
w form ie etiudy, ułoż. G. Chodo­
row ski .............................................. — .75

Rosła kalina z liściem szerokim. 
Śpiew I. K om orow skiego, ułoż. 
przez M. Zaw adzkiego . . . . 1.05

Skowronek. Śpiew St. M oniuszki, 
ułoż, przez M. Zaw adzkiego . .— .90

Stach mi pierścionek przywiózł z ja r­
marku. Śpiew K. Sobańskiego, 
ułoż. przez M. Zaw adzkiego . . -  .90

Tam, na błoniu, błyszczą kwiecie. 
F antazya, ułoż. n a  fortep . przez 
W . Z ientarsk iego  . . . . .  .— .75

W ilia naszych strumieni rodzica.
Śpiew A. M ickiewicza, ułoż. 
przez M. S zym anow ską . . .— 60

Za Niemnem het, precz. Śpiew  u lu ­
biony, ułoż. przez W ł. Zarem bę— .60 

Życzenie. Śpiew  F r. Chopina, op.
74, N r 1 .............................................. — .20

Pieśń Narodowa w ła tw ym  układzie 
F. B e y e r a ........................................ — .20

KSIĘGARNIA Posia<^a Wielki w ybór pocztów ek: artystycznych, 
- ^  — swojskich, typów  ukraińskich i z widokami Kijowa.

ALBUMY =  do pocztów ek  =  
z w idokam i Kijowa ALBUMY.

KHTflLO<il KSIfjŹEK I NUT KSIĘGRRNIR WYSYŁfl BEZPŁATNIE. =

T E A T R  NICEJSKI. Opera rosy jska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W e w torek , d. 24-go października, op i: „Pajace" i „Jolanta" oraz arya  z opery 
„Ernani"; uczest. w łoski bary to n  TITTO RUFFO.— W  środę, d. 25-go paździer­
n ika, op.: „Faust", muz. Gounoda. —  W  czw artek, d. 26-go października, op.: 
„Trubadur", m uz. V erdiego; uczest. TITTO RUFFO. — W  piątek , d. 27-go pa­

ździernika: „Cyrulik Sewilski", m uz. Rossiniego; uczest.: TITTO RUFFO.

T E A T R  3 E H G 0 N IE R . D yrekcya C. N. Nowikowa. 

K o m e d y a  i f a r s a .
We w torek, d. 24-go października, p ik a n tn a  farsa: 1 j „Pierwsza noc", farsa  
w 3-ch akt., 2) „Stara reputacya lub firma, założona w 68 roku", fa rsa  w 3-ch 
ak t. —  W środę, d. 25-go października: 1) „Pałac miłości" w 3-ch ak t.. 2) 
„Panna służąca", farsa  w 3-ch ak t. —  W czw artek, d. 26-go października, 
benefis p. C zynarow a, l-szy  raz: „Męczennik hulaka", 2) „Gilotyna" w l-y m  akc. 
G łów na kasa  o tw arta  od g. 10-ej rano do skończenia przedstaw ienia, pom o­

cnicza k asa  od g. 10 rano  do g. 2-ej po poł.

T e a t r  L u d o w y . D yrekcya I. E. D uw an-Torcow a.

W e w to rek , d. 24-go października: „Buntownik" (M iatieżnik), d ram at w 4-ch 
ak t. Szau. — W  środę, d. 25-go październ ika , 2-gi raz: „Wesele rosyjskie 
w końcu X V I wieku", sz tu k a  w 3-ch ak t., 6-ciu obrazach, S uchonina. - -  W  
czw artek , 26-go październ ika , ceny przystępne: 1) „Getto", dram . w 3-ch akt. 
H eyerm ansa, 2) „Zielona papuga" Schnitzlera . P rzygot. do w ystaw . nowrej sztuki: 
„Zepsuci" w 3-ch akt. B ilety, wzięte n a  popołudniow e przedstaw ienie d. 22-go, 

są ważne n a  popołudniow e przedstaw ienie d. 29-go października.
Główny adm in istra to r: N. Izwolski.

T e a t r  S o to w c o w a . D yrekcya I. E. D uw an-Torcow a.

W e w torek, j .  24-f».> października, l-sze przedstaw ien ie  dram . poem . Żuław­
skiego: ,,Eros-- i <che“ w 6-ciu obraz., tłóm . A. W o zn ie s ień sk ^ g '' W 
środę, d. 25-go października, 9-ty raz: „Sherlok Holmes", sz tu k a  w~A-ch akt. 
Conon D oyles’a . —  W  czw artek , d. 26-go października, 4-ty  raz: l)„A tak  kawa- 
ieryi" w 3-ch ak t. Saburow a, 2) „Sen radcy tajnego", w l-y m  akcie, Pota-

penki.
G łówny reżyser: P. P. Iw anow ski.

D
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Adres: Równe, Syndykat-
Kupno i sprzedaż zbóż i nasion. Maszyny i na-

• _ __ 
rzędzia rolnicze. Żelazo z fabryki „Huta Ban­
kowa64. Posadzki fabryki „Tajkury4-. Wyroby 
cementowe. ,.Multiplikator“ - aparat, usuwający 
wilgoć i zaoszczędzający opał. Przedstawiciel­
stwo Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia „Na-

dieżda“.

^ __
D o m  B a n  ko w y

T a d e u s z  R a kow ski
K r e s z c z a t ik  N r  2 7  A1020

asekuru je  d rug ie  prem iow e pożyczki na I go lis topada  1906 r.
po 2  r b .  3 0  k o p .

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ t i i l e t ^ a s t u w i o n e ^ j i ^ j ^ b ^ c ^  kop.

Magazyn kwiatów

77FLORA” Mi 3.
W ie lk i  w y b ó r

chryzantemów i alpejskich 
fijotków. A1023

S a la  R e s u r s y  K u p ie c k ie j.
W sobotę, d n ia  28-go października, 

K O N C E R T

M. TUTKOWSKIEGO,
z pow odu 25-lecia jego działalności 

m uzycznej.
Dochód idzie na korzyść Kasy wzajemnej 
pomocy kijowskich orkiestrowych muzy­
kantów. U dział p rzy jm ują panie: Mon- 
satowa-Kulżenko i Jansa; pp ;: Kaniewcow, 

Piatyhorowicz, Tutkowski i Szebelik. 
P oczątek  o godz. 8-ej w. B ilety  u Wł.

Idzikow skiego. A1066

D o k tó r  N ie c z a j H r u z e w ic z .
Cnoroby zębów. Sztuczne zęby. W szelkie 
plom by. PUSZKIŃSKA N r 12. Od 

lu — 4 i 6 —8. A612

O G I E R Y
od trzech  do dziesięciu la t w iadom ego 
pochodzenia zakupuje podolskie To­
w arzystw o rolnicze, ra sa  pół k rw i an ­
gliki, cena od 250 do 350 rb., za sz tu ­
kę. O ferty adresow ać: st. P ików , gub. 
podoi. Szepijówka, C. S tarża-Jakubow ski.

R834

PRY W A TN A  LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

K ościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

W  d. 20 i 21 b. m. odnyły się w Ki 
jow ie  obrady przedw yborczego zjazdu 
polskich wyuorców  i b. delegatów  ko 
m itetów  pow iatow ych w yborczych. Po 
niżej podajem y pro tokół urzędow y z po 
siedzeń tego zjazdu.

Protokół zebrania przedwyborczego, 
odbytego w Kijowie w d. d. 20 i 21 

października 1906 r.

K A L E N D A R Z .

24 (6) Wtorek—Rafała Archanioła.
25 (7) Środa—Kryspina
26 (8) Czwartek — Ewarysta P. M.
27 (9) Piątek — Sabioy.
28 (10; Sobola — Szymona
29 (U ) Kiedzie la—Narcyza B. W.
30 (12) Poniedz.—Germana i Serapiona

P. T. Gimnastyczne. Ćwiczenia dla panienek 
od 5—6. Ćwiczenia dowolne od 9 —10.

Biblioteka miejska: od 12 do 4.
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

N a zebranie przedw yborcze, urządzo­
ne w klubie polskim  „Ogniwo" za ze­
zw oleniem  władz, przybyli członkow ie 
kom ite tów  w yborczych i wyborcy z po­
wiatów  U krainy , W ołynia i P o d o le m .  
K ijowa i m. H um ania, w ogólnej ‘ilości 
66 osób.

Na przew odniczącego został pow ołany 
hr. J . Olizar, k tó ry  zaprosił na aseso- 
sorów pp. B. S taro ryp ińsk iego  i T. Mi­
chałow skiego oraz na  sekretarzy  pp. S. 
Poniatow skiego  i M. Saw ickiego.

Przew odniczący w skazał na cel zebra­
n ia— dążenie do u jednosta jn ien ia  opinii 
szerszego ogółu społeczeństw a naszego 
na bieżące, zw iązane z przyszłym i w ybo­
ram i zagadn ien ia i zaznaczył, że uchw a­
ły zebran ia m ogą być uważane za po­
żądania obradujących  i m ogą m ieć. tył 
ko m oralne znaczenie, a bynajm niej nie 
znaczenie im peratyw ów .

N astępnie pod obrady  poddana zo 
sta ła  kw estya organizacyi w yborczej. 
P. Bartoszew icz przedstaw ił szczegóto' 
wy p ro jek t organizacyi wyborczej s ta ­
łej, p Poniatow ski zaś postaw ił w nio­
sek zorganizow ania kom itetów  w ybor­
czych polsk ich  ty lko  dla bieżących 
wyborów.

Zebranie zdecydow ało p ro jek t p. B ar­
toszew icza przesłać kom ite tom  w ybor­
czym pow iatow ym , ażeby pow iaty  przez 
swoich przedstaw icieli m ogły się w ypo­
w iedzieć w tej kw esty i w kom ite tach  
gubern ia lnych , a te-pow ezm ą odpowie 
dnie uchw ały.

W niosek  p. Poniatow skiego został 
uchw alony  w następującej redakcyi: 
„Zebranie uw aża za pożądane: a) u tw o­
rzenie z pośród najszerszego koła wy­
borców Polaków  polsk ich  kom ite tów  
w yborczych pow iatow ych i m iejskich; 
b) u tw orzenie w takiż sposób polskich 
kom ite tów  gubern ia lnych ; c) u tw orze­
nie w Kijowie dla trzech gubern ii cen­
tralnego  se k re ta ry a tu  inform acyjnego; 
d) wyznaczenie przez kom ite ty  guber- 
nialne z pośród w yborców  pewnej ilości 
osób dla w zajem nego porozum iew ania 
się m iędzy- gubern iam i; e) ażeby wy­
b rane w roku bieżącym  k o m ite ty  w y­
borcze były obowiązane zwołać now e 
zebrania wyborcze, gdy term in  now ych 
wyborów nastąp i.

K w estya sto sunku  organizacyi w yb o r­
czej do zw iązku w łaścicieli z iem skich 
w yw ołała ożyw ioną dysputę. Został 
uchw alony przez zebranie w niosek p. 
Sum ow skiego w następującej redakcyi: 
„Polacy m ogą należeć do zw iązku w ła­
ścicieli ziem skich, o ile działalność tego 
zw iązku nie bęazie do tykała  kw estyi 
tu jodow yeb  polskich, n ie ' przekroczy 
w skazanych  w ustaw ie ram ek  i nie ze­
chce rozw inąć działalności polityczno- 
wyborczej, należącej w yłącznie do pol­
skich kom itetów  w yborczych; w tych  
w ypadkach zaleca się Polakom  ze zw ią­
zku  w ystąpić".

Poddany  pod głosow anie w niosek p. 
Gutow skiego: „Zgrom adzenie w yraża ży­
czenie, aby  Polacy ja k  najliczniej w stą­
pili do zw iązków w łaścicieli ziem skich 
i tern sam em  kierow nictw o ich wzięli 
w swoje ręce", został odrzucony w ięk­
szością w szystk ich  głosów  przeciwko 
czterem .

Pod koniec zebran ia p. B. S tarory- 
p ińsk i w sku tek  w yjazdu opuścił zebra­
nie, a na asesora został zaproszony 
przez przew odniczącego p. S. H orw att. 
W  d. 21 październ ika n a  porządku 
dziennym  została postaw iona spraw a 
platform y w yborczej .i so lidarności re- 
prezentacyi polskiej w Izbie Państw ow ej.

Podczas obrad nad  tą  kw estyą b. po­
słowie z Rusi, pp. H orw att i Poniatow ­
ski oraz h r. Grocholski zdaw ali spraw o­
zdanie ze sw ych  czynności poselskich 
i w yjaśniali przyczyny, dla k tó rych  nie 
doszła do sk u tk u  zam ierzona so lidar­
ność reprezen tacy i polskiej w Izbie.

Za podstaw ow e postulaty, k tórym i 
pow inni k ierow ać się wyborcy przy  wy­
borach posłów do Izby, zebranie uznało 
jednom yślnie: obronę naszych in teresów  
narodow ych i so lidarność reprezen tacy i 
polskiej w Izbie.

W iększością trzech głosów zebranie 
wypowiedziało się za ściślejszem  okre­
śleniem  form y solidarności.

Zj tego pow odu odpadły w nioski:
1) Pp. M ichałow skiego, K ulikow skie­

go i L isow skiego: „Zebrani uznają za 
p la tfo rm ę w yborczą — polskość i soli­
d arność rep rezen tacy i polskiej z K ró­
lestw a, Rusi i L itw y w Izbie P ań stw o ­
wej, przyczem  zatrzym anie ziem i w 
polskich ręk ach  n a  Rusi, L itw ie ze­
brani uw ażają za rękojm ię rozw oju n a­
rodow ego"— i

2) w niosek p. T rzebińskiego: „Poleca 
się posłom  z Rusi, aby działali so lid a r­
nie z Kołem  polskim  oraz posłam i pol­
sk im i z L itw y  w spraw ach  n aro d o ­
w ych". N atom iast pod głosow anie zo­
stały  p o ddane  w nioski:

1) Hr. Olizara: „Zaleca się posłom 
polskim  z R usi w szystk ich  odcieni po­
litycznych— a) utw orzyć, w raz z posłam i 
z L itw y, jedno  Koło posłów z Rusi i 
Litwy, w k tó rem  obowiązuje abso lu tna  
so lidarność i— b) zaleca się, ażeby Kolo 
posłów z L itw y  i Rusi ew entualnie 
ty lko z Rusi połączyło się z takiem że 
Kołem  Po lsk iem  z K rólestw a w zw ią­
zek n a  zasadach  i w sposób, które oba 
w ym ienione Koła określą, z tern za­
strzeżeniem , by w  kw estyach  polskich 
narodow ych głosow ały bezw arunkow o 
so lidarn ie"— i

2) w niosek pp. R adłow skiego i Ły- 
chowskiego:

,,a) Posłowie polscy z Rusi w szystkich  
odcieni politycznych są  obowiązani 
u tw orzyć jedno  Koło posłów polskich 
z Rusi, w  k tó rem  obow iązuje absolu­
tn a  solidarność; b) koło posłów pol­
skich z Rusi iączy się z takiem że

Kołem Polsk iem  z Litwy, a następnie  
z Kołem  polskiem  z K orony w  jed en  
zw iązek polski; c) m iejscow e socyaino- 
ekonom iczne spraw y, dotyczące w yłą­
cznie R usi i L itw y, ro strzy g ają  się w 
poszczególnych K ołach i decyzye Kół 
m ają  być obowiązujące d la ogólnego 
Koła polskiego; d) kw estye ogólne pol­
skie, ogólno-państw ow e i tak ty k i de­
cydują się w p lenum  większości; soli­
darność je s t  obow iązującą11.

W niosek h r. Olizara został przyjęty  
przez zebranie w iększością dw óch gło 
sów.

N astępnie został p rzy jęty  w n iosek  
p. Chojeckiego: „Zebranie poleca: a) aby 
kandydaci do przyszłej Izby P ań stw o ­
wej p rzedstaw iali w yborcom  swe dąże­
nia i ideały po lityczne— -i bj ażeby w y ­
brani posłowie stale  porozum iew ali się 
z w yborcam i w ciągu całego okresu 
działalności Izby.

Również /.ostał p rzy ję ty  w niosek  pp.: 
Poniatow skiego, Felińskiego i Skibniew - 
skiego w następującej redakcyi: „Pole­
cam y posłom dążenie do decentraliza- 
oyi in sty tu cy i państw ow ych i społe­
czn y ch  do rozw inięcia zasad k o n s ty tu ­
cy jnych  i zagw aran tow ania  k o n s ty tu ­
cyjnego naszych p raw  narodow ych".

N a zakończenie hr. G rocholski zw ró­
cił uw agę n a  konieczność, spiesznego 
i jaknajszerszego  uśw iadom ienia ogółu 
o technice wyborczej. Zebranie w ypo­
wiedziało życzenie, by k o m ite ty  guber- 
m alne jak  najprędzej p rzystąp iły  do tej 
czynności i w ten  sposób spełniły leżą ­
cy na n ich  obowiązek obyw atelski.

Kijów, d. 22 październ ika  1906 roku.
Przew odniczący: Jan Olizar.

Sekretarz: Mir. Sawicki.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.
List posła Steckiego.

*** W  spraw ie w ynurzeń  p. Guczko 
wa b. poseł ziem i lubelskiej, p. Ja n  
S tecki, ogłasza następu jący  list otw arty : 

„Ag. tel. petersb ."  rozesłała w iado­
m ość, jak o b y  p. Guczkow, konferu jąc 
z Kołem  polskiem , usłyszał zapew nie­
nie, że Polacy gotow i są okazać popar­
cie jego  usiłow aniom  politycznym  i zrzec 
się żądania autonom ii, a to w obawie 
przed anarch ią  oraz rew olucyą socyalną.

W iadom ość ta  jest zm yślona i k łam ­
liwa; n iem a potrzeby dociekać, k tó re 
ze źródeł pow ołanych kłam ie; w y sta r­
czy stw ierdzić fałsz.

Przez cały czas pierw szej sesy i Izby 
F aństw ow ej Koło polskie an i ra zu — 
bądź oficyalnie, bądź pryw atnie —  nie 
konferow ało z p. G uczkow em  lub z k im ­
kolw iek z jego  obozu; po rozw iązaniu  
Izby konferow ać nie m ogło, gdyż p rze­
stało  istnieli. Pow ażam  się tw ierdzić 
z całą pew nością, że przypisanego  nam  
ośw iadczenia nie dał też p. Guczkowo- 
wi od siebie n ik t z tych , k tó rzy  obo­
w iązki poselskie spraw ow ali. Mogą 
być m iędzy nam i różnice w sposobie 
pojm ow ania zakresu  i fo rm y autonom ii 
K rólestw a Polskiego, oraz w sposobie 
je j uzasadnienia, panuje n a to m iast zu­
pełna jednom yślność  i zgoda” co do te ­
go, iż odrębność au tonom iczna K róle­
s tw a Polskiego w p ań stw ie  rosy jsk iem  
je s t jedyną rękojm ią swobody rozw oju 
narodow ego, jedyną g w arancyą uspo 
kojenia k ra ju , naczelnem  i najp ierw - 
szem  żądaniem  jego przedstaw icieli, 
oraz koniecznym  w arunk iem  lojalnego 
porozum ienia z rządem .

J a n  Stecki.

Z prasy polskiej.
„Słowo" w arszaw skie d ruku je  poni­

żej przytoczony lis t p. J a n a  D obrow ol­
skiego w znanej i głośnej spraw ie zja­
zdu żytom ierskiego.

Wobec tego, że cDziennik Kijowski* nie chce 
wydrukować sprostowania szeregu swoich arty­
kułów, zaczynając od korespondencyi p. Obser­
watora. a Kończąc na liście p. Paszkowskiego, 
z obawy, aby prawda wyświetloną nie była — 
jako czionek komitetu gubernialnego wołyńskiego 
i powstającego Związku ziemian gubernii wołyń­
skiej, czuję się w obowiązku wyjaśnić i sprosto­
wać całą sprawę.

«Dziennii: Kijowski* robi nam zasadnicze za­
rzuty: 1) że postanowiliśmy prosić o zmianę 
ordynacji wyborczej; 2) że 'odsunęliśmy od sie­
bie oiicyalistów; 3) że garstką Polaków idziemy 
ręka w rękę z ogółem zinmian-Rosyan, dążąc do 
powrotu absolutyzmu. Zacznę od ostatniego za­
rzutu: o

Wszystkie kwestye decydowaue były przez 
tajne głosowanie (kartkami), więc w żaden spo­
sób najdoświadczeńszy nawet obserwator lub re­
daktor nie był w staiiio określić, kto podawał 
kartki za jairiiu wnioskiem. W jednym tylko wy­
padku, mianowicie trzeciego dnia, gdy był poda­
ny prolost, podpisany przez 26 Polaków i jedne­
go Rosyanina (z 77 obecnych), można było głosy 
rozróżnić.

Pierwszego dnia było ze 123 ziemian — Pola­
ków 86, Rosyan 37: drugiego dnia z 93 zie­
mian—69 Polaków i 21 Rosyan; trzeciego dnia 
77 ziemian, z tej liczby 19 Rosyan i 58 Pola­
ków.

Zatem wszystkie decyzye, które przechodziły 
znaczna większością głosów, były uecydowane nie 
rosyjskimi głosami i kilkoma polskimi, ale prze­
ważnie polskimi.

nw a lata dążyliśmy na Wołyniu do zjedno­
czenia wszystkich ziemian, odrzuciwszy szowini­
styczne zapatrywania na kwestyę polską w na­
szym kraju, i doszliśmy do tego* wniosku, ze so­
jusz jest koniecznym dla obu stron: tak Rosyan, 
jak i Polaków;—że, idąc osobno, do niczego dojść, 
nie możemy. Redaktor «Dziennika* zawsze o- 
stro występował przeciw zjednoczeniu wszystkich 
ziemian i dowodził, że Polacy muszą iść o wła­
snych siłach, nie wskazując przy tem—dokąd zajść
mogą.

Owe tendencyjne dowodzenia w koresponden­
cyi p. Obserwatora, że na posiedzeniu Polacy by­
li zawsze po stronie porządku i prawa (z punktu 
widzenia p. Obserwatora i Redakcyi) a Rosyanie 
i kilku Polaków żądali zniesienia nadanych praw 
17 października i powrotu do dawnych rządów— 
do czego mogą doprowadzić?

Redakcya strawić nie może, że związek je ­
szcze silniej połączy obydwie narodowości, że je ­
steśmy w przededniu złączenia się trzech guber­
nii Południowo-Zachodniego krau; ctara się też 
zniweczyć to, co z wielkim mozołem dało się zro­
bić. Jaki cel ma w tem «Dzionni'v»?

Projekt zmiany ordynacyi wyborczej został w 
ten sposób sformułowany: .Uważając obecną or- 
dynacyę wyborczą za wadliwą, ąjazd wyraża ży­
czenie, aby obecna ordynacya została zmienioną 
w drodze, wskazanej przez prawo, z uwzględnie­
niem zasady proporcyonalności*. Tu się różnimy 
w pojęciu «przez prawo*. Protestujący rozu­
mieją Izbę, reszta zaś — władzę, która tę or- 
dynacyę ustanowiła, pierwsi twierdzą, że przy­
szła Izba sama zmieni ordynacyę, drudzy — że 
Izba, zebrana według starej recepty, będzie taką, 
jak poprzednia i ordynacyi nie zmieni. A jeżeli 
rząd i następną Izbę rozwiąże? — przedstawić 
swej prośby znowu nie można będzie; zatem z 
tego błędnego koła wyjścia niema. Udając się

do władz z prośbą o zmianę ordynacyi wybor­
czej, czy dążymy do absolutyzmu, jak chce 
«Dziennik?», czy robimy zamach na «Izbę?».— 
Nie, chcemy ją mieć tylko inną, dostępną dla 
wszystkich warstw społecznych. Poprzednia Izba, 
w swym składzie destrukcyjna i następna ró­
wnież taka, gdyby g się zebrała według tej sa­
mej ordynacyi wyborczej, może tylko zawyroko­
wać naszą zagładę w tym kraju." Uważając ją 
dla nas za zabójczą, czy nie powinniśm.y wszy- 
stkiemi siłami i sposobami protestować? Czy nie 
widzieliśmy, jakie rezultaty dały wybory na Po­
dolu? Czy można nam poczytywać' za zbrodnię 
protest przeciw wywłaszczeniu i nazywać bez­
wstydną chęć utrzymania się w tym kraju, krwią 
i potem naszych dziadów i pradziadów kupio­
ną? Nib, na to się zgodzić nie możemy, jako 
ziemianie wogóle, a jako Polacy tembardziej! 
Czy jest bezwstydem to, że się tej ziemi trady­
cyjnie trzymamy, czasem z największym wysit- 
kiem, bardzo często stosując się do lichych* do­
chodów, jakie dziś daje rolne gospodarstwo, je ­
dynie siłą przywiązania do tego kraju i obo­
wiązkiem zatrzymania spuścizny po naszych oj­
cach? Czy postępowanie nasze nie dowodzi ra­
czej zrozumienia interesów uaszego kraju i roz­
ważnej refleksy)? Gdyż raz wydziedziczeni z 
ziemi, przestaniemy tu egzystować; wtedy do­
piero popełnilibyśmy zdradę, oddając tę dawną 
eskarhnicę Polski* bez walki.

W kwestyi «Związku» o cóż nas obwiniają 
Panowie z «Dziennika?» Czy o to, że chcemy 
się zespolić? Oflcyalistów nikt nie wyklucza, a 
zapraszamy ich, jako członków-współpracowników. 
Dlaczego «Dziennik» nie oburzał się na oiicya­
listów, gdy w Humaniu zdecydowali, że ziemia­
nie nie mogą być aktualnymi członkami ich 
Związku, lecz tylko współpracownikami; wszyscy 
uznali to za naturalne.

W jednem widzę naszą zbrodnię: nie umieli­
śmy należycie ocenie i uznać autorytetu redakto­
ra .Dziennika Kijowskiego*, który* wychodząc z 
ostatniego posiedzenia, obiecał opoinycli «nale- 
życie jporządzić* Czy ceiu dopiął? Może ta 
cała burza to tylko manewr przedwyborczy? 
Szczęść Boże na dobrą pracę! Jeśli tak rozu­
mie «Dziennik Kijowski* zadanie polskiegc po­
ważnego i szanującego się organu w naszym kra­
ju i jeżeli ma rzucać oszczerstwa, chociażby na 
najmniejszą cząstkę naszego społeczeństwa, mógł­
by nie egzystować! Jar Dobrowolski.

Żytomierz, d. 4 października 1906 r.

L ist p. D obrow olskiego zarzuca n a ­
szem u spraw ozdaw cy om yłkę, k tó ra  
polegała n a  tem , że w szystkie u ch w a­
ły syazdu żytom ierskiego zapadły w ię­
kszością głosów  nie rosy jsk ich , lecz 
polskich. F a k t ten  ze zm utk iem  pro­
stu jem y. P an  D obrow olski, usp raw ie­
dliw iając usunięcie ofieyalistów  ze Związ­
ku  ziem ian i rolników , powołuje się na 
decyzyę num ańską , k tó ra  ze Związku 
ofieyalistów  usunęła obyw ateli ziem ­
skich. O dpow iadam y na to, że Zwią­
zek ofieyalistów , odpowiednio do swej 
nazwy i sw ego założenia, koncen tru je  
tylko  ofieyalistów , Związek zaś ziem ian 
i rolników  m usi koncentrow ać i zie­
m ian i rolników , do liczby k tó rych  ofi- 
cyahści niezaprzeczenie należą. Pan 
Dobrowolski, przyznając, że zjazd zde­
cydował prosić o zm ianę ordynacyi 
w yborczej nie d rogą konsty tucy jną, t. 
j . przez Izbę, ale a ro g ą  s ta rą , t. j. n a  
m ocy ukazów , pyta: „ozy m y dążym y 
do absolu tyzm u, ja k  chce „D ziennik", 
czy ro b im j zam ach n a  Izbę"? To prze­
św iadczenie, jak o  w yraz oryginalnych 
poglądów szanow nego au to ra  n a  alfa­
bet praw a państw ow ego, pozostaw iam y 
na w łasność tw órcy, z p rzynależnem  
poszanow aniem  praw autorsk ich . W  koń­
cu... Co się tyczy zarzu tu  „oszczer­
s tw a" , treść  powyższego lis tu  dosko­
nale określa, n a  czyjem  sum ien iu  „o- 
szczerstw o" leży. A co do życzenia ry ­
chłego d la  nas zgonu, przesyłam y pa­
nu  Dobrowolskiemu- odpowiednie, Bóg 
zapłać!

przesiedleńczych n a  ro k  1907 p rzekra­
cza 20 m ilionów  rubli, tj. przewyższa 
czterykroć fundusze n a  ten  cel asy- 
gnow ane. Zważywszy, iż Izba  P aństw o­
wa zakończy rozpatrzen ie pozycyi bu­
dżetow ych m niej więcej 7 lipca, i że do 
tego czasu, w m yśl a rty k u łu  n e  praw  
zasadniczych, fundusz potrzebny nie 
może być w ydany, na  naradzie zw róco­
no uw agę n a  w yjątkow y stan  spraw  
przesiedleńczych. Liczba przesied leń­
ców w ynosi do 30 ty sięcy  rodzin, dla 
zaopatrzenia icn nieodzow nie tiz e b a  w y­
dać 9 m ilion, rb ., zam iast w y asy g n o w a­
nej kw oty  4 i pół m iliona rub li, na­
stępnie trzeba koniecznie zasilić w y­
czerpany przesiedleńczy fundusz zapa­
sow y ro lny  i przeprow adzić na  w iększą 
skalę pom iary; z ty ch  w szystk ich  
w zględów  uczestnicy n arad y  ośw iad­
czyli się za rozstrzygn ięciem  tej kw e­
styi przez radę m inistrów , co w danym  
razie byłoby odstępstw em  od p rzep i­
sów, ogólnie obow iązujących.

* W  tych  dniach  w yjeżdża z P e te rs ­
burga do Ryg: M eller-Źakom elski, aby 
objąć posadę generał-gubernato ra .;

* M inisterstw o ośw iaty zwróciło się 
po raz d rug i z zapy tan iem  do rad y  m i­
nistrów , ja k  postąp ić z u n iw ersy te tem  
w arszaw skim . R ada profesorów  un iw er­
sy te tu  w arszaw skiego  uw aża zaczęcie 
w ykładów  obecnie za niem ożliw e i za­
w iadom iła o tem  m in isterstw o  ośw iaty.

Z życia rosyjskiego,

Ze sfer urzędowych.

* W edług  w ykazu, podanego przez 
kon tro lę  państw ow ą, dochody sta łe  w r. 
1905 przew yższyły rozchody o 99,382,405 
rubli, podczas gdy przy u k ład an iu  b u ­
dżetu  spodziew ano się, że przew yżka ta 
wyniesie tylko 60,980,047 rubli. Ogó­
łem  dochody stałe  wyniosły 2,024,558,452 
rubli—rozchody zaś 1,925,176,047 rubli; 
ty tu łem  nadzw yczajnych  zasobów w pły­
nęło 793,515,197 rubli, zaś odnośne roz­
chody w ynoszą 1,279,576,862 ruDli; n a ­
stępnie przyłączono do zasobów skarbu , 
po zam knięciu  rachunków  z ła t prze­
szłych, z budżetu  stałego 19,102,582 rb., 
z budżetu  nadzw yczajnego 152,566,641 
rubli; ostatecznie, po uw zględnien iu  
w szystkich  dochodów, tak  stałych , ja k

nadzw yczajnych, k tó re  w płynęły  w r. 
1905, n a  pokrycie rozchodów  stałych  
i nadzw yczajnych oraz resztek  sum , po­
zostałych z la t ub ieg łych  a w łączonych 
do funduszów  skarbu , deficy t wynosi 
215,010,037 rubli.

Zgodnie z b ilansem  kon tro li państw o­
wej, sporządzonym  za rok  1904, n a  po­
czątku  ro k u  1905 skarb  państw ow y po­
siadał 61,860,628 rb. wolnych zasobów, 
po użyciu  tej kw oty n a  pokrycie części 
niedoborów , deficyt zm niejszył się do 
153,149,409 robii. N adto, ja k  to w idać 
z przygotow anej do d rd k u  drugiej czę­
ści spraw ozdania kontro li państw ow ej, 
obrót kasy , niezależnie od dochodów 
i rozchodów  budżetow ych, w ykazał, że 
w r. 1905 w kasach  znajdow ało się 
m niej gotów ki, m ianow icie zm niejszyły 
się sum y przechodnie, t, j, takie, k tóre 
w łaściw ie nie byw ają zaliczone do obro­
tów kasow ych, a tylko czasowo zaliczo­
ne są do sum  kasow ych, lub też w y­
dane zostały  z kasy; sum y te w ynosiły
4.800.000 rubli. Znaczniejsza część tych
4.800.000 pochodzą ze zw rotu  pieniędzy, 
tym czasow o zaliczonych do kapitałów  
sk arb u  państw ow ego w r. 1904. Po 
dołączeniu ty ch  4,800,000 rub li do po­
wyżej w ykazanego deficy tu  153,200,000 
rub li za rok  1905, okazuje się, że roz­
chody przew yższyły dochody na 
158,000,000 rub li, k tó ra  to su m a  została 
pokry ta  kosztem  zaciągniętej w r. 1906 
pożyczki 5°/o.

W  porów naniu  z oczekiw anym  n ie ­
doborem  180 m ilionów  rubli, ja k i  w y­
kazany został w prow izorycznych obra- 
chow aniach m in is te ry u m  skarbu , defi­
cy t rzeczyw isty za r. 1905 (158,000,000) 
m niejszy je s t  o całe 22 m iliony rubli. 
T ak i nadspodziew anie pom yślny bilans 
za r. 1905 został spowodow any zam kn ię­
ciem  oraz w łączeniem  do funduszów  
sk arb u  resztek  n iew ydatkow anych  sum  
kredy tow ych , asygnow anych w budże­
tach  z r. 1905, a także z la t przeszłych, 
k tó re to sum y m ogły być u jaw nione 
dopiero po dokonan iu  rew izyi rach u n ­
ków kasow ych  przez kontro lę pań ­
stw ow ą.

* Na naradzie, rozpatru jącej p ro jek t 
budżetu  głów nego zarządu  w ydziału  ro l­
n ictw a stw ierdzono, że budżet spraw

<  Opozycyjna frak ey a  party i S.-R., 
t. z. m aksym aliści, rozesłał: proklam a- 
cye z ośw iadczeniem , że „eksproprya- 
cya 398 tysięcy ru b li n a  cele rew o lu ­
cyjne11 została zrobioną przez oddział 
la ta jący  bojowców m aksym ilistów . Zła­
pani bojow cy zostali rostrzelan i, p o n ie­
waż nie znaleziono kata , k tó ryby  się 
zgodził pow iesić bojowców.

<  Ze 162 tysięcy w yborców  m. P e­
te rsb u rg a  praw ie trzecią część, 48 ty ­
sięcy, s tanow ią  urzędnicy. W P eter- 
hofie są przekonani, że n a  w yborach  
do Izby zw ycięstw o będzie po s tron ie  
p arty i 17 października. Po zerw aniu  
S to łypina ze Zw iązkiem  narodu  rosy j­
skiego, partya  17 październ ika je s t je ­
dyną, na  której się opiera rząd  obecnie 
i w k tórej pokłada w szelkie nadzieje. 
S tan  w ojenny i w zm ocnionej ochrony 
postanow iono zachow ać na  czas w ybo­
rów, a także w ydać nowe praw o o ze­
b ran iach  i dać obszerne pełnom ocnictw o 
urzędn ikom  policyjnym  w celu, o ile 
się da, nie dopuszczenia kadetów  i in ­
nych  opozycyjnych członków do nowej 
Izby.

<  Na w iosnę postanow iono zacząć 
budow ać w S złisselburgu w ięzienie dla 
skazanych  na ciężkie roboty. W ięzie­
nie je s t  obliczone n a  350 osób.

<  D. N. Szypow złożył dek laracy ę  o 
w ystąp ien iu  sw ojem  z liczby członków. 
Rady Państw a. Szypow m a zam iar p o ­
staw ić sw oją k an d y d a tu rę  n a  posła

<  Związek kobiet postępow ych po­
dał prezydentow i m ia s ta  dek laracyę , 
podpisaną przez kobietę-lekarza, Po- 
krow ską. W  dek laracy i zw iązek żąda, 
aby rad a  m iejska uznała  za pożądany 
udział kob ie t w w yborach . O próczjzw y- 
kłego m otyw ow ania Związek, pow ołuje 
się na  to, że w F in lan d y i p raw a  w y­
borcze są ju ż  przyznane kobietom  i 
przyznanie ich  w  Rosyi je s t konieczno­
ścią.

<  W szystkie partye  skra jne: S.-D., 
S.-R., B und, S.-D. Litw y, P. P. S. i Pro- 
le ta ry a t postanow iły  przy jąć udział w 
w yborach do Izby i w razie nie m oż­
ności przeprow adzenia sw oich k an d y ­
datów  głosow ać n a  kandydatów  p a rty i 
opozycyjnych, do kadetów  włącznie.

<  O statecznie stw ierdzono, że w w ię­
zieniu  w M oskwie siedzi B ielencow , 
zaaresztow any pod przybranem  nazw i­
skiem  za grabież w cerkw i. Podobno 
p a rty a  skazała  n a  śm ierć, B ielencow a, 
za przyw łaszczenie 40,000 rb. p a rty jn y c h  
pieniędzy.

<  P e te rsb u rsk ie  sfery finansow e u- 
w ażąją za fa k t zdecydow any nazna­
czenie hr. W ittego  p rem ierem  n a  m iej­
sce S tołypina.

Z życia prowincyi.
Uładówka, pod. gub.
D. 19 październ ika  1906 r.

W  Nrze 2u5 poczytnego p ism a P ań ­
skiego p. R dest pow ątpiew a o możliwej 
korzyści d la k lasy  p racu jącej pow sta ją­
cego w naszym  k ra ju  T-w a w zajem nej 
pom ocy pracow ników , g łów nym  niedo­
s ta tk iem  k tó rego , w ed ług  p rzekonania 
p. R., je s t  bezprofesyonalność zw iązku. 
A w łaśnie w przekonaniu  naszem , czyli 
zw iązkowców, najw ięcej dod atn ia  s tro ­
na Związku tk w i w tem , że z jed n e j 
s trony  daje m ożność szerokim  kołom- 
pracow ników  zrzeszać się, nie szukając 
koniecznie zw iązku swego zaw odu, gdy 
zw iązków zawodowych tak  u  n as  jeszcze 
mało, z drugiej zaś strony, nie robiąc 
różnicy w zawodach^ i tem  nie ro zp ra ­
szając sił pracow ników , owszem, łącząc 
je, prowadzi ich  do jednego  celu, ja k im  
je s t  polepszenie by tu  ekonom icznego, 
k u ltu ra ln eg o  i etycznego. W szak za 
g ran icą  funkeyonuje G iełda P racy, czyli 
zgrupow anie pracow ników  w szystk ich  
zawodów w jed n em  m iejscu, a n ik t nie 
puwie, że nie przynosi korzyści.

Zw iązek nasz m a n a  celu p rzed e- 
w szystk iem  skonsolidow anie _ k las p ra­
cujących w ich jednak ich  dążeniach do 
lepszej przyszłości, nie zaś pom oc ma- 
teryalną, chociaż i ta, w m iarę m ożności 
i potrzeby, będzie się udzielać. W obec 
niezaprzeczonej korzyści w szelkiej w ogó­
le kooperacyh a słabego u nas ku  niej 
dążenia, w szelki ruch  w tym  k ie ru n k u , 
pow inien być niety lko  uznany , ale i po­
p ierany. U znając korzyści zw iązków za­
wodowych, jako dodatn ich  czynników  
ku postępowi przem ysłu  i zw łaszcza k u  
polepszeniu by tu  pracow ników , tw ierdzę 
stanowczo, że zw iązek bezprofesyonalny, 
ja k  nasz, bodaj czy nie w iększą korzyść 
może u  nas pszynieść jako środek  edu­
kacy jny  n a p o lu  kooperacyi, dając za ra ­
zem  w szystk ie  korzyści związków zaw o­
dow ych. O rganizacya bow iem  naszego 
Zw iązku zasadza się na  form ow aniu  
oddzielnych g rup , k tó re  sposobem  natu -
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ralnym , będą się sk ładać z członków 
jednego  zawodu. K. Wiiatrowski.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów ).

—  Zabójstwo na 520 wiorście Poł.-Zach. kolei.
W nocy, z d. 11 na 12 października, niedaleko 
domu Lityńskiego, dróżnika kolejowego, pomiędzy 
stacyami •.Micbąjlenki* i «Czudnow», znaleziono 
zamordowaną zonę jego. Podejrzenie o zabójstwo 
młodej jeszcze kobiety padło na jej męża. Lityń­
ski starał się jednak zwalić winę n; dróżnika z 
posterunku 517-fcj wiorsty, Fleischera, który prze­
śladował Lityńską swymi afektami i mógł doko­
nać, według słów Lityńskiego, zabójstwa przez 
zemstę za jej niepowolność. Lityński zeznawał, 
że około godz. 3-ej w nocy usłyszał on krzyk: 
«Otwórz baryeręb. Żona jego wyszła na ten o- 
krzyk i następnie przez długi prżbciąg czasu nie 
wracała. Gdy Lityński, zaniep< kojony długą nie­
obecnością żony, wyszedł do uaryery, to zastał 
już tylko trupa żony. Śledztwo jednak stwierdzi­
ło, że Fleiscber nie winien w dokonaniu zabój­
stwa. Dowiódł on swego alibi. Wobec tego I i- 
tyński został aresztowany.

—  Berdyczów. Czasowy generał-gubernato1- w 
Berdyczowie, generał-major Paszkowski), zwrócił 
się do kijowskiej administracyi wyższej ze skar­
gą na ogromnie wadliwy stan oświetlenia u li­
cznego w Berdyczowie. Z korespondencyi, wyni­
kłej z tego powodu z byłym gubernatorem kijow­
skim i naczelnikiem garnizonu w Berdyczowie, 
pułk. Szmidtem, okazało się, że zarząd miejski 
bardzo niedbale zajmował się tą sprawą. Gene- 
rał-gubernator berdyczowski robi starania o ure­
gulowanie tej sprawy.

W Y B O R Y  

do Izby Państwowej.

Term in składania deklaracyi wy­
borczych w gub. wołyńskiej upły­
wa d. 6 listopada r. b.

W edług krążących pogłosek, wy­
bory na  pełnomocników gm in w 
całem  państwie rosyjskiem , oprócz 
Polski, k ra ju  N adbałtyckiego i K au- 
kazUj naznaczono na dzień 15 listo­
pada. Za dwa tygodnie będą zwo­
łane w jednym  i tym sam ym  dniu 
zjazdy powiatowe właścicieli ziem­
skich i prawyborców7 m iejskich, 
niestanowiących osobnej kuryi. 
Zebrania wyborcze w m iastach, 
obierających samodzielnie posła do 
Izby, odbędą się w dniu 20 gru­
dnia. G ubernialne zebrania pra- 
wyborcze, w celu w ybrania posłów7 
do Izby, odbędą się w dn. 3, 4 
i 5 lutego.

K R O N I K A .

—  W sprawie wyborów do Izby Pań­
stwowej. W czoraj naczeln ik  kolei Po- 
łudn.-Zachod., inżyn ier K. N iem ieszajew , 
w ydał rozkaz naczelnikom  w szystkich  
służb i wydziałów , ażeby niezwłocznie 
ułożyli i przedstaw ili do odpow iednich 
in sty tu cy i listy  kolejowców, m ających  
prawo być praw yborcam i do Izby P a ń ­
stw ow ej.

—  W ydział sta tystyczny  w ystosował 
do gubernatorów  prośbę, aby cały  ma- 
te ry a ł zeszłoroczny, potrzebny do obe­
cnych w j borów, został przesłany z za­
rządu  gubern ia lnego  do R atusza.

—  Od wczoraj w R atuszu zaczęli 
w ydaw ać zgłaszającym  się po różne 
in to rm acye d rukow ane b lank iety  (ple- 
nipoteneye, dek laracye etc). W  ciągu 
dnia w czorajszego zgłosiło się 50 osób.

—  Izba skarbow a przesłała do w y­
działu sta tystycznego  w ykaz płacących 
podatki w  Podolskim  cyrkule.

—  Sprawy miejskie. U riadniey m iej­
scy  w ykryli na  stacy i Kijów II now e 
nadużycie, polegające na  przewożeniu 
m ięsa bez opłaty podatków . Przew o­
żeniem  tej k on trabandy  zajm ow ał się 
n ie jak i p. Kill, k tó ry  pod pozorem  do­
starczan ia  tran sp o rtu  przedm iotów  m e­
talow ych, niezbędnych d la fabryk i, 
przewoził m ięso szynki i t. p.

—  P rezy d en t m iasta  zaw iadom ił spe- 
cya lną  kancelaryę w ydziału k redytów  
w .m inisterstw ie finansów  o sposobie zrea­
lizow ania 10-ej pożyczki obligacyjnej 
5 proc. na  k ap ita ł nom inalny  482,000 
rub K apitał ten  został zrealizow any 
w  ciągu  1902 r. z w y jątk iem  n iezn a ­
cznej części, zrealizowanej w k o ń cu  r. 
1901. Zrealizowanie odbyło się w e­
dług  cen, ustanow ionych  na m ocy peł­
li o ipocnictw a od rady  m iejsk ie j przez 
uum isyę finanśow ą, k tó ra  zastosow yw a- 
ła pię do ceny na giełdzie, proponow a­
nej przez kupujących  obligacye. Sprze­
daż odbywała się bezpośrednio lub  przez 
pośredników  za opłatą ^  proc. kom i­
sowego od ogólnej sum y sprzedanych

n ich  obligacyi. Zostały one wy­
przedane m iędzy osobam i p ryw atnem i, 
wyjąwszy części ob ligacyi na  50,000 
rub. w ysłanych  do Berlina.

Z tych  obligacyi zostało sprzedanych:
pa  95 za, 100 na — 81,100 rb.
„ 97,5 „ „ „ —  26,300 „
„ „ „ pośredn. —  371,500 „
„ 100 za 100 — 2,000 „

Zamortyzowano oblig na 1,100 „

Razem  482,000 rb.
— - Zarządzający akcyzą obiecał zw ró ­

cić się do głów nego zarządu podatków  
n iekuntyngensow ych z prośbą o przyję­
cie udziału w robotach przy um ocow a­
niu góry Sw W łodzim ierza w okolicy 
Podw alnego zaułka. Zarząd g łów ny 
nie odm ówi sw ej pom ocy w tej sp ra ­
wie, pom im o, że badan ia eksportów  
dow iodły, że ani s tu d n ia  rządow a, ani 
budow a sk ładu  m onopolow ego nie 
wpływ ały n a  usuw anie się ziem i i w 
obecnej chw ili posiadłości rządow ej w 
tern m iejscu  nie grozi żadna k a ta s tro ­
fa. K oszta, k tó re  zarząd głów ny p ra ­
gnie przyjąć n a  siebie, będą zależały 
od ogólnej sum y w ydatków  n a  um oco­
w anie góry.

~~ Z T -w a kursów  naukowych. R ada 
N aukow a Tow. K ursów  N auk., podaje 
do wiadom ości, £e w  dniu  7 listopada 
r. b. rozpoczynają sję w W arszaw ie sy ­
stem atyczne w ykłady  n au k  ro ln iczych  
{' zakresie wyższego w y k sz ta łcen ia  za­

du wego.
Gsoby, które zapisały się dotąd lub 

zamierzają zapisać się na te  wykłady,

proszone są o przybycie do k ancelary i 
Tow arzystw a K ursów  N aukow ych (ul. 
W łodzim ierska 3— 5 w W arszawie) w 
dniu  7 listopada, o godzinie 12-ej w po­
łudnie, dla o trzym ania p lanu  wykładów 
i zajęć w p ierw szym  sem estrze roku  
Jeżącego.

—  Z uniwersytetu. D nia 27 go paź­
dziern ika n a  sesyi rady  profesorów  
m a być w ybrany  p ro rek to r u n iw ersy ­
tetu; w ybory odbędą się ty lko w tym  
w ypadku, jeżeli do tego  czasu k tó ry ­
kolw iek z profesorów  postaw i swoją 
kandydatu rę . D otychczas kandyda tów  
eszcze niem a.

W bieżącym  tygodniu  odbędzie się 
sesya zarządu un iw ersy te tu , n a  której 
oędzie rozpatrzone podanie s łu ch a­
czy o tw artych  przy  uniw ersy tecie  
kursów  farm aceu tycznych  o nadan iu  
im  w szystk ich  piaw , z k tó ry ch  korzy­
s ta ją  studenci.

—  W sprawie katedr ukraińskich. 
W czoraj w un iw ersy tecie  wywieszono 
odezwę g rupy  studentów -U kraińców  n a­
stępującej treści; „Na wiecu s tu d en ­
tów -U kraińców  w d n iu  16 y m  paź­
dziern ika uchwralono sta rać  się o u tw o­
rzenie przy uniw ersy tecie  kijow skim  
katedr: 1) języ k a  rusk iego , 2) histo- 
ryi Rusi, 3) h isto ry i lite ra tu ry  rusk iej 
(w szystkie trzy  k a ted ry  na  w ydziale 
historyczno-filologicznym  i 4) h istoryi 
p raw a rusk iego  i stosunków  ekono­
m icznych na Rusi. W szystk ich , wspót- 
cząjących tej uchw ale, prosim y sk ła ­
dać sw e podpisy, k tó re, łącznie z poda 
niem , w^ypracowanem przez w ybraną 
na  wiecu 16-go października kom isyę, 
będą złożone radzie profesorów ".

W czoraj do godziny 3-ej po połu­
dniu  było już  338 podpisów.^

—  Z wyższych Kursów żeńskich. R a­
da pedagogiczna kursów7 zw róciła się 
do słuchaczek  z następu jącą  odezwą, 
wywdeszoną w lokalu  kursów :

„D nia 18-gu październ ika nieznaczna 
część słuchaczek  kursów  wywołała przer­
wanie w ykładów ; w tym  celu słucha­
czki wchodziły do auli, zatrzym yw ały 
słuchaczki, dążące na  w ykłady i n a ­
w et uciekły  się do oszustw a, polecając 
służącym  w im ieniu  d y rek to ra  kursów  
w yw iesić ogłoszenie, że w ykłady zosta­
ły zawieszone. W obec tego rad a  peda­
gogiczna kursów  wyraża swe potępie­
nie postępow aniu w ym ienionej g rupy  
słuchaczek, szczególnie zaś ostatn iem u 
postępkowi, jak o  niezgodnem u z ele­
m entarnym i w ym aganiam i e ty k i“ .

Odezwa została podpisana przez preze­
sa rad y  pedagogicznej i d y rek to ra  k u r­
sów, prof. P. A rm aszew skiego

—  Rozporządzenie gubernatora. Gu­
bernato r k ijow sk i gen. m ajo r A. W ie- 
rietiennikow  polecił prezydentow i m ia­
s ta  powzięcie natychm iastow e środków , 
zapobiegających osuw aniu  się ziem i na 
Podw alnym  zaułku. U suw anie się to 
postępuje tak  szybko, że zagraża ca­
łości budynków  i życiu m ieszkańców .

—  Specyalna rewizya teatru miej­
skiego. G ubernato r k ijow ski polecił 
specyalnej kom isyi natychm iastow e 
dokonanie nadzw yczajnej rew izyi spraw, 
dotyczących przew yżki w ydatków  na 
budow ę tea tru  m iejskiego. W skład 
kom isyi tej weszli: inżynier wojskowy, 
były rad n y  m iasta, P. G ołubiatnikow  i 
prof. 0 . fijchelm an. W czoraj odbyło się 
z tego powodu pierw sze posiedzenie 
członków  kom isyi rew izyjnej, na któ- 
rem  postanow iono rozpocząć rew izyę 
za 10 dni. Do tego czasu prof. O. Ej- 
cheim an  zakończy swój re fe ra t i przed­
staw i go pow tórnie kom isyi do rozpa­
trzenia.

—  Znów „anarchiści-komunist i". W
tych  dniach zrana do k sięg arn i pana 
W . Idzikow skiego, (K reszczatik N r 29) 
weszło dwóch nieznajom ych, którzy, 
p rzedstaw iw szy się jak o  „anarchiści- 
komuniści*1 zażądali od ltasyera w yda­
n ia  300 rubli, k tó rych  przygotow ania 
zażądali uprzednio listow nie. Nie oka­
zując bynajm niej s trach u , k asy e r wyjął 
z szuflady rew olw er i sk ierow ał w na­
pastników . Nieznajom i, widząc, że  to 
nie przelewki, pędem  uciek li z- księ- 
garn i.

—  Rewizye. Policya zrobiła rew izyę 
w m ieszkan iu  pana M urzaka, przy u li­
cy Skobiclewskiej N r 6. Rewizya nie 
dała  żadnych rezultatów .

„Obławy" trw a ją  w dalszym  ciągu; 
nocy ubiegłej robiono je  w cy rku łach  
łybedzkim  i płoskim . Ogółem w obu 
cy rk u łach  zaaresztow ano 43 osoby, 
pozbawione p raw a pobytu  w Kijowie.

—  Parę danych statystycznych. Przez 
cały czas is tn ien ia  w Kijowde generał- 
g ubernato rstw a wydano nie mało roz­
porządzeń obowiązujących; z tych  do 
obecnej chw ili obow iązuje zaledw ie 19, 
z k tó ry ch  12 w ydano od chw ili w pro­
w adzenia w Kijowie stanu  w ojennego. 
Zbiór 19-ty tych  przepisów  m a być w7 
ty ch  dniach  w ydanym .

—  Czy w miarę zasług? Z fabryki 
ty ton iu  br. Koben, po 22-letnie służbie, 
w ydaloną została T. P ieńkow a, k tóra 
na  p racy  tej s trac iła  siły i zdrowie. 
Pozostaw iono ją  bez em ery tu ry , bez 
zapom ogi n aw e t jak ie jko lw iek . P ień ­
kow a cńce dochodzić sw ych  praw  są ­
downie.
—  Nieudany manewr. Przed niedaw nym  

czasem  kijowski sąd  w ojenno-okręgo- 
wy skazał n a  śm ierć W aren ika, oskar­
żonego o napad  zbrojny n a  sklep 
N ajdorfa przy ul. Proreznej. Po ogło­
szonym  w yroku W arenik  naraz  zm ie­
nił swe zeznanie i oświadczył, że w 
napadzie nie brał osobiście uaziąłu, 
może zaś w skazać w innych: są n im i 
Mironow, B rustow  i K rynicki. Oświad­
czenie to W arenika wzięto pod uw agę. 
Rozpoczęto śledztwo; w szystk ich  trzech 
podejrzanych uwięziono. W czoraj, w 
policyi św iadkow ie napadu  na sklep 
N ajdorfa kategorycznie zaprzeczyli, j a ­
koby trzej przedstaw ieni m ieli być u- 
czestn ikam i napadu, n a to m iast jeszcze 
raz ośw iadczyli, że osobę W arenika 
podczas napadu  doskonale zauważyli. 
Oszczerstwo przeto W aren ika  uznano 
za bezpodstaw ne. Istn ieje  przypuszcze­
nie, ze W. pow iedział to z m yślą po­
pełn ien ia ucieczki podczas drogi z 
w ięzienia do sędziego śledczego.

_  ZAGINIONA DZIEWCZYNKA. W nie­
dzielę, d. 22 października, 4-letnia Żoba Iszczen- 
ko, mieszkająca z matką przy ul. Iwanowskiej 
pod Nr 55, wybiegła z dziedzińca na ulicę i do- 
tycbzoas nio powróciła. «Sonia» ma lewe uszko

przekłute, małomówna, była ubrana w czerwoną 
sukienkę i takiegoż koloru watowany paltocik z 
pelerynką; miała chusteczkę na głowie.

— DZIWNA CIERPLIWOŚĆ WŁADZY. Dn. 
4-go października generał-gubernator wydał roz­
kaz wysłania z Kijowa osiem najniebezpieczniej­
szych właścicielek domów rozpusty. Tymczasem 
upłynęło 3 tygodnie, a żadna z tych kobiet na­
wet nie została aresztowaną. Dlaczego z chuli­
ganami postępują w podobnych wypadkach dale­
ko ostizej?

— NIESZCZĘSI IW Y W YPADEK. Na rogu 
ul. W.-Żytomieisliiej i Włodzimierskiej nąjechał 
onegdaj tiamwaj na dorożkę I. MejDarowicza. 
Dorożkarz odniósł silne obrażenia ciała i w ka­
retce Pogotowia odwieziony został do szpitala 
Aleksandrowskiego.

— KRADZIEŻE. W domu Nr 7 przy zaułku 
Pawłowskim z mieszkania przedsiębioiców I. Ni- 
kiforowa i G. Woroncowa skradziono 1,705 rb. 
Pieniądze te znajdowały się w kufrze.

— Z pracowni krawieckiej przy ul. Mikoła­
jewskiej Ni 16 skradziono materyi, oraz rzeczy 
drogocennych ua sumę 431 rb.

-  Z mieszkania M Żeleźniakowej przy ul Ży- 
lańskiej Nr 38 skradziono różnych rzeczy war­
tości rb. 150.

— Dnia 22 października do poczekalni den­
tysty S. Jeijaszkiewicza przy ulicy Wołoszskiej 
Ńr 9 zjawił się pacyent, który, zdjąw7szy z wie­
szadła futro, wartości rb. 80, wyszedł pospiesznie 
i więcej nie wrócił.

— Adwokatowi A. Mojsiojewowi (ul. W.-Wa- 
silkowska Nr 28) skradziono rzeczy na rb. 85* 
również onradziono S. Gwozdikowa (ul. Policyj­
na Nr 22) na sumę ro. 65.

Wieczór wokaino -deklamacyjny w 
Klubie Polskim „Oyiiiwo“ dn. 22-go 

października.

W  części w okalnej w ystąp iła  p. 
C hm ielew ska — posiada sopran dźw ię­
czny, świeży, śpiew a z uczuciem  i u- 
m iejętnie. Najlepiej wyszło „Mów do 
m nie jeszcze'* i „Skrzypki swatki**; 
przyjm ow ano a rty stk ę  gorąco, darząc ją  
licznym i oklaskam i Z uczuciem  i z powo­
dzeniem  odśpiewał p. Szychęwicz 5 p ie­
śni w łasnej kom pozycyi. Żałow aliśm y 
tylko, że a rty sta , z powodu bólu ręki, 
nie m ógł w ypełnić p rogram u m uzyczne­
go. Jego pieśni o szerokiej form ie, z a- 
kom paniam entem  obrazow ym  w duchu 
operow ym , odznaczają się m elodyjnością 
i l iry z m e m , przypom inają rodzajem  
dzieła M oniuszki, są więc sw ojskie i 
rzew ne.

Jako  dek lam ato r wyrstąpił p. Pom ian, 
znany z produkcyi sw ych  w W arsza­
w ie i w K rólestw ie—jego  deklam ucya 
je s t  subtelną, nastro jow ą, nadającą się 
specyalnie do rep ertu aru  m oderne, w 
głosie dźwięczy szczere uczucie, m ięk­
kość tonów, k tóre chw ilam i zdają się 
przechodzić w m uzyczne tony  I tak  
nap. w „A nioł P ań sk i “ przy akom pa­
n iam encie fo rtep ian u —głos a rty sty  h a r­
m onizował, oddaw ał dźw ięki dzwonów 
łkających, sm ętnych, ja k  ta  tęsknica, o 
k tórej śpiew ały. Idealnym  „M aciusiem “ 
z „Zaczarow anego koła“ , utrzym anym  
w tonie, podbił a rty s ta  chłodną począ­
tkow o publiczność, a zdobył ją  sobie 
całkow icie, wypowiedziawszy m elo-de- 
klam acyę: „A  kiedy  będziesz m oją żo- 
n ą“ T etm ajera. Poezye Konupnickiej: 
„K oncert Jankla** i inne drobne, lekkie 
utw ory, treści satyrycznej, wyszły może 
słabiej, głos a rty sty  bowiem nie posia­
da dostatecznej siły  bohatersk ie j i par  
excellence jest lirycznym . D oskonała 
dykeya i bogata  m im ika dopełniają ca­
łości artystycznej. To też publiczność 
nie żałow ała wczorajszego spędzenia 
w ieczoru i rozgrzew ając się stopniowo, 
nie szczędziła potem  oklasków  sy m p a­
tycznem u gościowi. K. Ł.

Z sądu wojennego.

Dzisiaj w kijowskim wojennym sądzie okrę­
gowym rozpatrywano przy drzwiach zamkniętych 
sprawę szeregowca selengińskiego 41-go pułku 
piechoty, Wolka IJjińskiego, oskarżonego na mo­
cy punktu 2, art. 132 i 2 części art. 273 statutu 
wojennego o rozpowszechnianie w wojsku litera 
tury nielegalnej. Oskarżony rozpowszechniał 
między żołnierzami swego pułku odezwę kijow­
skiej s.-d. organizacji wojennej, p. t.: «Do żoł­
nierzy*, nawołującej ich do odmówienia posłu­
szeństwa w razie, jeśli będą posłani rozstrzeliwać 
saperów za ich powstanie d. 18 listopada roku 
przeszłego.

Sąd uniewinnił oskarżonego.

Kara śmierci. Został zatwierdzony wyrok k i­
jowskiego wojennego sądu okręgowego, skazują­
cy na śmierć przez powieszenie Jakobsona, któ­
ry usiłował ograbić na  Padole pocztyliona z li­
stami pieniężnymi.

Na kijowskie Towarzystwo 
„OŚW fATA”.

i
Zam iast życzeń w dniu  ślubu p. Zofii 

M oszyńskiej, złożyli:
M ieczysławostwo W aryńscy  rb. 3
Alfonsostw o Ciszewscy „ 2

Razem  rb . 5

ECHA 2 E  Ś W IA T A .

Z P. T-wa Gimnastycznego.

Ósma w ieczornica w Polskiem  Tow. 
G im nastycznem  zgrom adziła liczną p u ­
bliczność; za liczną może naw et wobec 
szczupłości lokalu, a co zatem  idzie -go ■ 
rąca. Nie pom ogły naw et pom ysłowo u- 
rządzone w en ty la to ry — brak  pow ietrza 
czuć się daw ał... Bawiono się m im o 
to dobrze, a może w łaśnie dlatego, 
gw ar, wesołość są  zaraźliwe.

Popisy rozpoczął p. D ołęga w esołym  
m onologiem  „Izaak S ilberste in", w ypo­
wiedział go z życiem  i w erw ą, op ie­
wał p. R ybak ( a rty s ta  z te a tru  L udo­
w ego w W arszawie). W  „Czatach** 
M oniuszki głos jeg o  brzm iał słabo, znać 
byłu szkołę, ale i... la ta . „Nowa mi- 
łość“ K om orow skiego, jak o  bardziej l i­
ryczna- w yszła lepiej. W  części m u­
zycznej w ystąp iła  p. Iren a  Ł epkow ska, 
m łodziutka am ato rk a  odegrała  z uczu­
ciem  i pew ną tech n ik ą  walc Szopena 
i Tańce w ęgierskie. Obdarzoną też zo­
sta ła  kw ieciem  i ok laskam i. P . Ryba- 
kow a-Żuraw ska m a m iły sopran, n a d a ­
jący  się do lekk ich  p iosenek —  to też 
darzyła n iem i na  bis uprzejm ie.

P an  D obrzański w ypow iedział „Irn- 
prowizacyę ẑ  „Dziadów**, szkoda, że nie 
rozpoczęto n ią w ieczornicy, w łaściw iej - 
by  było, aniżeli um ieszczać po i w śród 
rzeczy lekkich. W ielkiem  pow odzeniem  
cieszył się chór m ęski, pod dyr. p. R. 
D ąbrow skiego—zwłaszcza pieśń  o „Żoł­
nierzu, k tó ry  idzie borem, lasem**. Na 
zakończenie usłyszeliśm y prasta rą  ope- 
retkę-w odew il „P ary sk ie  Kwiaciarki**— 
pp. K inulerow ie śpiew ali i g ra li z h u ­
m orem , odpow iednim  dla tego rodzaju 
utw orów ; pp. R ybakow ie zaś s ta ra li s5ę 
dostro ić do zespołu. Tańczono do ra ­
na z życiem  i ochotą. K. Ł

Zabawa dla dzieci.

Niedzielną d rugą z rzędu  zabawę dla 
dzieci należy zaliczyć do bardzo uda- 
tnych . A czkolw iek niepogoda przeszko 
dzda liczniejszem u zebran iu  się dzieci, 
obecni jed n ak  n a  zabaw ie nasi „m ilu- 
sińscy** g łośnym  i szczerym  śm iechem  
i rozprom ienionem i tw arzyczkam i św iad ­
czyli o zupełnem  sw em  zadowoleniu.

Bo też prow adzące zabaw ę —  panie: 
Hersowa, M itllerowa i Szyllerów na oraz 
panowie: H iszpański i O strow ski, dokła­
dali w szystk ich  ku  tem u  s ta rań . Były 
więc tańce , g ry  dziecinne, w reszcie 
tea tr, w k tó rym  w ystępu jące dzieci pp 
O strow skich i R zew ińskich, u m ie ję tn o ­
ścią o ryen tow ania  się w sy tuacy i o 
w iele przew yższyły n iek tó ry ch  naszych 
dorosłych am atorów .

Podczas przerw y raczono naszych 
„przyszłych" cuk ierkam i, m lek iem  pą 
czka mi.

Zabawa, rozpoczęta o g. 3-ej po poł. 
skończyła s ię o g .  6-ej.

R ozprom ienione tw arzyczki dziatw y 
n iech  będą dla u rządzających  zabawę 
nag rodą za tru d y  i bodźcem  do dalsze 
owocnej p racy . E. Mor.

Zasługi, jak ie  w dzie- 
Ksiądz dżinie b artn ic tw a  poło 

Jan Dzierżoń, żył ks. J a n  Dzierżoń, o 
k tórego  zgunie donosi­

liśm y, są w iekopom ne. W e w szystk ich  
dziedzinach k u ltu ry  czyniono z biegiem  
la t szybsze lub pow olniejsze postępy, 
tylko ul pozostał od czasów zam ierz­
chłych aż do n iedaw na jednak i. Chcąc 
się dobrać do plonu pracy pszczoły, 
trzeba było w yrzynać całą jej robotę, 
a często i j ą  sam ą tępić. P la s try  w o­
sku  i m iodu były szczelnie do ścian  
ula przylepione. Ks. D zierżoń pierw szy 
z u la okrągłego zrobił czworoboczny 

zawiesił w nim  ruchom e snozy, t. j. 
wązkie deszczułeczki, do k tó rych  
jszczoły teraz  przyczepiają sw oją robo­
tę; Taki snoz zarobiony m ożna z ła ­
tw ością w yjąć, bez w ycinania roboty  

bez zabijania robotnic. Nie koniec 
na  tern— ks. Dzierżoń uczepił pod sno- 
zem kaw ałek  suchego p lastra, z k tó re ­
go m iód w yciekł i ten  nadał pszczołom 
kierunek  roboty Z akładał też pszczo- 
om całkow ite suche p lastry , tak , iż 

robotnice nie potrzebow ały się m ęczyć 
w yrabianiem  w osłtu, m agazyn na sk ła­
danie sam ego m iodu m ając gotow y. 
Ogółowi naszem u znane są „dzierżony",
. j . ule nowoczesne, k tó re  ju ż  są  w 
)asiekacli na  całej kuli ziem skiej. S. p. 
ts. Dzierżoń urodził się dn ia 16-go 
s tyczn ia  r. 1811 w ty ch  Łowkow icach, 
)od K luczborkiem  na Ś ląsku pruskim , 
w których um arł, z rodziców zam ożnych 
w łościan polskich, Szym ona i Maryi 
z Gantosów. Pszczelnictw em  in tereso ­
wał się od la t najm łodszych; było to 
też u lubione zajęcie jego  ojca. N ieda­
wno u n iw ersy te t w rocław ski m ianow ał 
cs. D zierżona honorow ym  doktorem  fi- 
ozofii.

G łośnym  n a  św iat cały 
Ułaskawienie, był w swoim  czasie za­

m ach, dokonany w d. 
6-ym lipca r. 1867 w Paryżu. C esarz 
A leksander II przybył do P aryża na 
w ystaw ę w szechśw iatow ą i w tow arzy­
stw ie N apoleona III w racał z izby d e­
putow anych, gdzie P lo ąu e t rzucił pa­
m iętny  okrzyk. Gdy powóz, wiozący 
obu m onarchów  sk ręcał w je d n ą  z bo­
cznych ulic, rozległy się dw a strzały . 
Spraw cę zam achu u jęto  natychm iast, 
był n im  młody, 2u la t liczący em i­
grant, Berezow ski. S taw iony przed są ­
dem  w d. 13-ym lipca tegoż roku, Be 
rezow ski skazany był na  bezterm inow e 
ciężkie robo ty  i w ysłany do Nowej Ka- 
edonii. Obecnie, po la tach  40-tu , Be­

rezowski, ja k  donoszą gazety fran cu ­
skie, o trzym ał u łaskaw ienie.

Na obecnej w ystaw ie 
Statystyka m iędzynarodow ej w 

oszczędności. M edyolanie, k tó ra  za­
m kn ięta  będzie dn ia  

4-go listopada, znajduje się, m iędzy 
innem i, w paw ilonie Przezorności, w 
oddziale szw ajcarsk im , pouczające ze­
staw ienie oszczędności rozm aitych k ra ­
jów, w ed ług  liczb s ta ty stycznych , do­
starczonych  przez odpow iednie insty- 
tucye. Z w ykazów  tych dow iadujem y 
się, że n a  czele sto i Dania, z oszczę­
dnością 46 lirów  na m ieszkańca, potem  
idzie Szw ajcarya z 42, B elgia z 41, 
Szwecya z 33, Norw egia z 30, N iem cy 
z 26, F ran cy a  z 25, A ustra lia  z ‘24, 
ń n g lia  z 22, H olandia z 18, W łochy z 
16, A u stro :W ęgry  z l2 , S tan y  Zjedno­
czone z 8, Jap o n ia  z 7, K anada z 3, 
R um unia z 2, R osya E urope jska  z 2, 
B ułgarya z 1 i pół, H iszpania z 1, 
Serb ia z pół i G recya z V4 lira  na 
m ieszkańca. N ajw iększą in s ty tu cy ą  o- 
szczędności w św iecie je s t  K asa o- 
szczędności w M edyolanie, posiadająca 
780 m ilionów lirów  m ają tk u  osobi­
stego : depozytów..

Ostatnie wiadomości.

dniu  12 g ru d n ia  w ydarzy się fa k t b a r ­
dzo p rosty . Kościół kato lick i, k tóry 
odrzucił dogodną dla sienie ustaw ę, 
poddać się będzie m usiał przepisom  
praw a. Poniew aż a rty k u ł p ierw szy 
ustaw y  o rozdziale Kościoła od p ań ­
stw a postanaw ia, że rzeczpospolita rę ­
czy za sw obodne w ykonyw anie ku ltu  
i kato lick i kule będzie m ógł być wy­
konyw any n a  rów ni z innym i, pań ­
stw o nie odm ów i m u tego praw a i ja k  
w przeszłości pozostaw i do dyspozyeyi 
kościoły.

Proboszczow ie będa m ogli odpraw iać 
w kościołach Msze i w ygłaszać kaza­
nia ja k  zw ykle; jednakow oż ty lko uży ­
w anie kościołów będzie im  dozw olone, 
gdy  skoroby byli u tw orzyli związki 
wyznaniow e, posiadaliby i praw o wła 
sności. P roboszczow ie w kościołach 
będą tylko przez państw o  i gm inę 
cierpiani, g dy  m ogliby m ieć poręczone 
przez ustaw ę praw o w łasności.

Strajk szkolny w Wielkopolsce. „D zien­
n ik  P oznański" donosi, że dotychczas 
s tra jk u je  w W . Ks P oznańsk iem  i w 
P ru sa c h  Zachodnich przeszło 70,000 
dzieci. W  K orytach, w powiecie k ro ­
toszyńskim , przyw rócono polską naukę 
religii, a k ierow nictw o jej poruczono 
m iejscow em u księdzu.

Austrya i Włochy. A genoya S tefa 
niego ogłasza notę następującą: Po 
objęciu u rzędow ania austro-w ęgiersk i 
m in is te r spraw  zagran icznych  zam ienił 
z w łoskim  m in is tre m  spraw  zag ran i­
cznych przyjazne ośw iadczen ia , w k tó ­
rych  obaj w yrazili zam ia r postępow a­
nia w zupełnem  porozum ieniu  i dba 
nia o u trzy m an ie  nadal stosunków  łą­
czących ooa rządy.

Szpiegostwo. Do „F rankf. Z tg" do­
noszą z Nowego Jo rk u , że w Manili 
aresztow ano oficera japońskiego , k tó ry  
rysow ał plany tw ierdzy.

Francu ska  rada gabinetowa. Na fra n ­
cuskiej radzie gabinetow ej d. 31 z. m. 
podał m in is te r sp raw  zagran icznych  
P ichon  do w iadom ości is tru k ey e , k tó ­
rych  udzielił w spraw ie położenia w 
M urokku fran cu sk iem u  zastępcy w 
Tangerze i fracu sk iem u  am basadorow i 
w M adrycie.

N astępn ie zaw iadom ił m in is te r Pi- 
chon, że zam ierza w yrazić za pośre­
dnictw em  fran cu sk ieg o  attache w ojsko­
wego berliń sk ie j am basady cesarzuwi 
W ilhelm ow i podziękow anie im ien iem  
rządu  za osob istą  in terw encyę w sp ra ­
wie przew iezienia popiołów zm arłych w 
M ogunoyi francusk ich  żołnierzy.

Z kolei roztrząsała  rad a  gab inetow a 
w dalszym  ciągu p ro jek t ustawry o 
zniesieniu  sądów  w ojennych i ustaw ę 
o ubezpieczeniu robotników  n a  starość, 
poczem  przyjęła przedłożony przez m i­
n is tra  robó t publicznych p. B artb o u  
p ro jek t u staw y  ó rew izy i u staw odaw ­
stw a górnicznego.

Ustawa separacyjna we Francyi. Do­
noszą z Paryża: W  spraw ie ustaw y  
separacy jnej ośw iadczył m in is te r B riand 
redak to row i „M arin" co następuje: W

Telegramy.

(Od korespondentów  w łasnych).
Warszawa, 23 października.— Do wsi 

Opola w powiecie w łodarskim , gdzie 
w łościanie - katolicy przez k ilka  tygo­
dn i czuw ali nad  kościołem , k tó ry  k a ­
zano przerobić na  cerkiew , przybył n a ­
czelnik pow iatu z oddziałem  dragonów . 
Zebrany lud rozpędzono, k u k a  osób zo­
stało ciężko poranionych, k ilkanaście 
pobitych. D ragoni rozenrali plebanię. 
M ieszkańcy poblizkich w iosek uciekli 
do lasów D ragoni m ają zostać czas 
dłuższy w Opolu.

(Od Agencyi P etersbursk ie j).
PetersDurg, 23-go października. — 

R ektor u n iw ersy te tu  o trzym ał zaw iado­
mienie, że obecność osób postronnych  
na w iecach w uniw ersy tecie, k tó re m a­
ją  zw iązek z zam kn ię tem i narad am i p e ­
wnej frak cy i pulitycznej w sprawne 
ekspropryacyi, spow oduje zam kniecie 
un iw ersy te tu . R ektor o trzym ał od n a ­
czelnika m iasta  polecenie przedsię­
w ziąć w szystkie środki Ku n iedopu­
szczeniu w iecu w dn iu  23-cim paź­
dziernika. R ektor odpowiedział n a ­
czelnikow i, że w iec odbędzie się z je ­
go pozwolenia i będzie m iał ch a rak te r 
czysto studencki, oraz nie pociągnie za 
sobą żadnych rozruchów .

N aczelnik m iasta  w ydał rozporządze­
nie, aby w ysłani zostali z m iasta  w szy­
scy  wolni słuchacze, oraz w olne s łu ­
chaczki w yznania m ojżeszow ego, k tó ­
rzy n ie  m ają  praw a pobytu w stolicy. 
Zarząd un iw ersy te tu  w raca wmiesione 
pieniądze wpisowe.

Warszawa, 23 października. — W y­
konano  w yrok śm ierci n a  S tan isław ie 
Klossie, skazanym  za zabójstwo h an ­
d larza m ięsem  Piw nicera.

Moskwa, 23 października. —  W czo­
raj w ieczorem  bandyci w ta rg n ę li do 
k laszto ru  Ł ukjanow skiego , zanili archi- 
m andry tę , fu rty an a  i zabraw szy pie­
niądze i przybory  cerkiew ne, um knęli. 
Bandytów  było 7-iu, 3-ch w m undurach  
studenck ich .

Mińsk, 23 październ ika .— Sąd połowy 
skazał w łościanina Szałeja na  śm ierć  
przez pow ieszenie, oskarżonego o u s i 
łow7anie ograb ien ia sk lepu  w Rakowcu, 
oraz poranienie sklepow ej.

Niżni-Nowogród, 23-go październ ika.— 
S tra jk  w d ru k a rn i W ołkuw a trw a  w 
dalszym  ciągu. „N iżegorodskij L istok", 
„N iżegorodskaja B irża" i „Sudocho- 
diec" nie wychodzą. W  razie, jeżeli 
strajK  przedłuży  się, w ydaw nictw o 
„N iżegorodskaw o L istk a", zupełnie za ­
wieszone zostanie.

Morszańsk, 23 październ ika .— W czo­
raj w składzie ziem skim  policya robi­
ła  rew izyę; znaleziono proklam acye i a- 
resztow ano zarządzającego składem , 
Szołochowa.

Charków, 23 październ ika .— W  ho te­
lach „Ermitage** i „Londyn** areszto ­
wano 4-ch O rm ian  z fa łszyw ym i pas- 
portam i, przybyli oni tu  w celu naby­
cia nroni. Jed en  z n ich m iał na  rach u n ­
ku bieżącym  w B anku m iejskim  około 
5,000 rb.

Petersburg, 23 października. — P rzy ­
był au stry ack i m in is te r spraw  zag ran i­
cznych, bar. A ehren thal.

Wyborg, 23 październ ika. —  Trzej u- 
zbrojeni zrabow ali kasyerow i kolejow e 
m u 74,000. Policya sch w y ta ła  dwóch 
grabieżców , którzy są  robo tn ikam i fiń ­
skim i. P ieniądze ocalały.

Libawa, 23 października. —  987-miu 
em igrantów  wyjechało do A m eryk i na 
parosta tkach  „Kijów", „G rodno" \  „Ser­
giusz".

Derbent, 23  października. — B anda 
rozbójników  zrabow ała kom isyę m ier­
niczą, k tó ra  zajm uw ała się m ierzeniem  
g run tów  skarbow ych. Zrabowano w szy­
s tk ą  gotów kę. K om isya pow róciła do 
Tyflisu.

Tourcoing, 23 październ ika . —  Na 
zebraniu, na k tó rem  deputow any 
Bietry, prezes zw iązku s jn d y k a tó w  
żółtych, w ygłosił mowę, w targnęły  wru- 
go usposobione wrzględem  niego osoby 
W ynikło silne starc ie . R ozległy się

strzały  rew olw erow e. Dwie osoby zo­
sta ły  lekko ranne, je d n a  ciężLo. O ta­
czający lokal tłu m  w ybił okna, przy- 
czem  znow7u dano szereg strzałów . 
K ilka osób areszow ano.

Berlin, 23 października. —  „B erlm er 
Lokal A nzeiger" kom unikuje , że fran ­
cuski ag en t w ojenny w yraził cesarzow i 
W ilhelm ow i wdzięczność w im ien ia  
rządu  francusk iego  za okazanie hono­
rów  w ojskow ych pochow anym  w po­
bliżu M ajaka żołnierzom  francusk im .

Londyn, 23 październ ika .— Do „D aily  
T elegraph’u“ donoszą z Tokio, że na 
rew ię w ojska z pow odu urodzin cesar­
sk ich  n ie byli dopuszczeni p rzedstaw i­
ciele prasy zagranicznej. Jak o  przyczy­
nę podają pojaw ienie się w prasie  a r ­
tykułów  o polityce Japonii w M andżu- 
ry i i Korei, k tó re  to artyku ły  rząd  j a ­
poński uznał d la  siebie za obrażające.

Lom-yn, 23 października. — Hr. Ben- 
k endorf w yjecnał n a  k o n ty n en t.

Berlin, 23 października.— O godzinie 
12 w południe o trzym ali audyencyę u  
cesarza przedstaw iciele konferencyi 
m iędzynarodow ej w  spraw ie telegrafo ­
w ania bez d ru tu .

Berlin, 23 października. — Na popołu- 
dniow em  p rzedstaw ien iu  w cyrku  Bou- 
cha w ystępow ał znany pogrom ca dzi­
k ich  zw ierząt, P eters . P e te rs  pokazy­
w ał 10-ciu u łaskaw ionych tygrysów  i 
6-ciu lwów. W chw ili, gdy  P e te rs  
wszedł do k latk i, zw ierzęta rzuciły  się 
na  niego. C zterech pom ocników  po­
grom cy rzuciło  się z prę tam i żelazny­
m i do k la tk i i ledwo udało się im  wy­
rw ać  pogrom cę, ciężko poranionego, 
z pod pazurów rozw ścieczonych zw ie­
rzą t W śród publiczności, sk ładającej 
się głów nie z dzieci, w ynik ła  s traszn a  
panika. Zdołano uspokuić publiczność 
i przedstaw ienia n ie dokończono.

Londyn, 23 października. —  Podczas 
rozruchów , w yn ik łych  w sobotę na ze- 
zebram u przed wyborczem  w G alary, a- 
resztow ano 48 osób.

Z dnia poprzedniego.
Petersburg, 21-go października. — 

(Urzędowy). M inister spraw  w ew nę­
trznych  rozesłał w dniu  20-ym paź­
dziern ika do gubernato rów  i naczelni­
ków7 m iast okólnik następującej treści: 
„N iektóre in sty tucye , uk ładające lis ty  
wyDorcze, m ają  pew ne w ątpliw ości co 
do zapisyw ania do ogólnych lis t w y­
borczych osób, w ym ienionych w arty- 
k u L  3-cim instru k cy i, zatw ierdzonej 
przez m in is tra  spraw  w ew nętrznych  
w dniu  9-yrn października, zap isanych  
już do dodatkow ych list wryborczych 
na mocy ukazu  N ajw yższego z dn ia 
11-go g ru d n ia  1905-go roku . In s ty tu ­
c je  te nie wiedzą, czy w każdym  po­
szczególnym  w ypadku trzeba spraw dzać 
prawo wyborcze w spom nianych  osób.
Z tego powodu proszę w yjaśn ić w szy­
stk im  insty tucyom , uk ładającym  listy  
wyborcze, że osoby, korzysta jące z p ra ­
w a w7yborcaego na  zasadzie w ynajm o­
wanego przez nie lokalu  (niepłacące 
podatku  m ieszkaniow ego, rządcy oraz 
dzierżaw cy g ru n tó w — Najwyższy ukaz 
z dnia l l -g o  g ru d n ia  1905-go roku  
arty k u ł 12-ty, p u n k t 5-ty i a r ty k u ł 3-ci), 
zapisane do dodatkow ych lis t w ybor­
czych, ułożonych dla przeszłych w ybo­
rów , pow inny być zapisane do ogól­
nych  list wyborczych bez złożenia 
przez nic deklaracyi (na tu raln ie , m ow a 
tu  o tych  osobach, k tóre, n a  zasadzie 
w yjaśn ien ia sen a tu  z dn ia  7-go paź­
dziernika, n ie  m ają  praw a brać udziału  
w w yborach w m iejskim  cyrku le w y­
borczym , n a  zjazdach pow iatow ych
w łaścicieli ziem skich, na zebran iach  
praw y borców m iejsk ich  i k tó re  nie
u trac iły  praw a w yborczego jako  lo k a­
torzy, dzierżaw cy grun tów , rządcy  m a­
jątków ). P roszę polecić w szystkim  in ­
sty tucyom , uk ładającym  lis ty  w ybor­
cze, aby w ykreśliły  z lis t w yoorczych 
w7szystkie osoby, zapisane, niezgodnie 
z praw em , do lis t w yborczych, oraz te 
osoby, k tó re u trac iły  praw o w yborcze. 
Osoby te, jeżeli c h c ą  brać udzia ł w 
w yborach, pow inny złożyć w spom nia­
nym  in s ty tu cy o m  deklaracye, oraz do­
wieść, że posiadają one p raw a w ybor­
cze. W razie  nie zapisania ich  i w te ­
dy do lis t w yborczych, m ają one praw o 
podać sk a rg ę  n a  n iepraw idłow e i nie­
kom pletne  ułożenie list przez odnośną 
kom isyę do spraw o w yborach  do Izby 
Państw ow ej. Osoby, k tó re dow iodą 
iraw a  korzystan ia z praw a w yborcze­
go, będą zapisane do list (a rtyku ły  34, 
35 i 37 przep. o w yborach).

S karg i na  kom isyę gubern ia lne  do 
spraw  o w yborach  powinny być poda­
w ane do sen a tu  (art. 47 przep. o w y­
borach). M inisterstw o spraw  w ew nę­
trznych udzieliło k red y tu  na  w y d a tk i 
w spraw ie wyborów do Izby P ań stw o ­
wej. W y k az  w ydatków  gubern ii i o- 
kręgów: 150 ru b li o trzym uje każda  g u ­
bernia , 100 ru b li pow iatow a kom isya 
wyborcza, 150 każdy pow iat na w y­
d a tk i zarządów policyjnych, k tó re  u- 
k ładają  lis ty  wyborcze, 500 do 700 r u ­
bli n a  każdą g u b ern ię  do rozporządze­
n ia  guD ernatora w celu pow iększenia 
funduszów  kancelary jnych  in sty tu cy i, 
k tóre prow adzą korespondencyę biuro­
w ą w spraw ie w yborów , oraz na  depe­
sze. W ykaz w ydatków  kom isyi do 
spraw  o w yborach  układa g u b ern a to r 
wraz z prezesem  sądu  okręgow ego.

Petersburg, 21-go października. — 
M inisteryum  spraw  w ew nętrznych  w y­
jaśn iło , że osoby, należące do zarządu 
gm in, pobierające pensye od in s ty tu ­
cyi w łościańskich, nie m ają  praw a u- 
czestniczyć na  zjazdach praw yborców  
m iejskich, n a  zasadzie p o b ieranych  
pensyi.

Petersburg, 21-go października. — 
Na naradzie w sp raw ach  opaiu uznano 
za potrzebne stosow ać w dalszym  cią­
gu zarządzenia, poczynione w ro k u  ze­
szłym, w ce lu  u łatw ien ia  dowozu nafty  
z zagran icy  do okręgów  cen tra lnych , 
polegające n a  zniżeniu  ta ry fy  celnej i 
kolejowej.

Jednocześn ie  nie uw zględniono próśb 
przem ysłow ców  m osk iew sk ich  i o- 
św iadczono się przeciw  obniżeniu  ta ry ­
fy przewozowej na  w ęgiel angielski, 
sprow adzany  do P etersb u rg a  i M oskwy. 
M inister hand lu  odm ówił żądaniom  
w łaścicieli źródeł naftow ych w kw e- 
sty i odłożenia w B aku na  trzy ty g o ­
dnie licy tacy i parcel roponośnych.
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Petersburg, 22 października. —  Na 
naradzie w spraw ie opału  w iększością 
głosów  odrzucono p ro jek t pobierania 

rzez sk arb  opłaty od w łaścicieli źró- 
eł naftow ych w  naturze; na to m iast 

w ypow iedziano się za pobieran iem  o- 
p ła t w gotow ce 

Petersburg, 21-go października. — 
A iesz tow any  w dn iu  17-ym bieżącego 
m iesiąca w łościanin, Ju liu sz  Rom moł, 
k tó ry  usiłow ał ograbić sklep  m onopo­
low y przy  ulicy P skow skiej, a n a ­
stępn ie strzela ł do ścigającycli go osób, 
n a  m ocy w yroku  sądu polow ego sk a ­
zany został na 15 la t robót ciężkich.

Warszawa, 22-go października. — 
W ieczorem , przy  zbiegu ulic D obrej 
i B ednarskiej, w stąpiło do piw iarni 
k ilk u  ludzi w raz z rzeźnik iem  B iliń­
skim ; po n iejak im  czasie dały się sły ­
szeć strzały. B iliński zab ity  został 
w y strza łem  z rew olw eru, złoczyńcy
zbiegli

W pobliżu  Łow icza w ykry to  m ie­
szkanie, w k tó rym  zbierali s’ę socyai 
rew olucyoniści. Skonfiskow ano dużą 
ilość „brow ningów ", oraz liczną ko- 
respondencyę, aresztow ano cztery  o- 
soby.

Humań, 22-go października. — Ki­
jo w sk a  izba sądow a skazała n a  pozba 
w ienie praw  i zesłanie na osiedlenie 
czterech agitatorów , oskarżonych  o sze 
rżenie propagandy  w śród  żołnierzy g a r­
nizonu hum ańskiego .

Mińsk, 22 października.— P rzedstaw io­
no do zatw ierdzenia s ta tu t rosy jsk iego  
Kresowego zw iązku postępow ybh rosy j­
sk ich  party i k ra ju  zółnocno - zachodnie­
go i nadbałtyck iego . S ta tu t ten  opraco­
w any został na zjeździe w W ilnie.

W śród w iejskiego duchow ieństw a 
praw osław nego daje się zauw ażyć d ą­
żenie do połączenia się z n iedaw no po­
w sta łą  bezparty jną g ru p ą  rosy jską , u- 
tw orzoną w celu  b ron ien ia  postu latów  
narodow ych. D uchow ieństw o zam ierza 
brać udział w akcyi przedw yborczej, 
aby uśw iadam iać ludność w iejską w 
kw esty i p raw  jej przynależnych, oraz 
w ykazać je j konieczność wzięcia ja k  
najw iększego udziału  w w yborach , dla 
w y b ran ia  na  posłów  rzeczyw istych  
przedstaw icielam i in teresów  rosy jsk ich .

Moskwa, 21-go października. —  Za­

m knięcie  u n iw ersy te tu  nie w płynęło 
na  przerw anie egzam inów , k tó re  trw a ­
j ą  w dalszym  ciągu (O stateczne egza- 
m ina p rzed  kom isyam i egzam inacyjne- 
mi). R ek to r u n iw ersy te tu  postanow ił 
stanow czo postępow ać w m yśl raz po­
wziętej decyzyi, to  je s t  nie zezwalać 
na  u rządzanie jak ichkolw iek  wieców 
stu d en ck ich  w g m ach u  uniw ersy teckim , 
w zbronione naw et zostały zebrania 
cen tralnego  Związku studenckiego .

Moskwa, 22 października. — R ada 
w szechrosyjskiego zjazdu staroobrzędo­
wców, oraz delegacyi m oskiew skiego 
stow arzyszenia starobrzędow ców , zw oła­
li nadzw yczajne zebran ie  z pow odu ó- 
g łnszenia N ajw yższego ukazu  w dn iu  
17 październ ika o gm inach  staroobrzę­
dowców. Na zebraniu  tern uchw alono 
w ysiać te leg ram  do N ajjaśniejszego 
P ana , a także w yrazić wzdzięczność 
prezesow i m in istrów  za tru d y , jakie 
poniósł w spraw ie w prow adzenia w ży­
cie s ta tu tu  g m in  staroobrzędow ców .

Jarosław, 22-go października. —  B y­
ły  poseł od m iasta  Jarosław ia, N iek ra­
sow , w ezw any został do sędziego 
śledczego w spraw ie podpisania odezwy 
wybór okiej.

Połtawa, 22-go października. — W ie­
le składów  na stacyach  Kijowsko-Poł- 
taw skiej kolei żelaznej są przepełnione; 
przyjm ow anie ładunków  zostało w strzy ­
m ane; osoby, w ysyłające ładunk i, n a ra ­
żone są na znaczne s tra ty , część to ­
w arów leży pod o tw artem  niebem

Ekaterynosław, 22-go październ ika .— 
W pobliżu s tacy i Juzowo policya u jęła  
k ilka  osob, k tó re  usiłowały ograbić 
w łaściciela kopalni w ęgla, Rieznikowa. 
Podczas rewizyi, dokonanej w m ieszka­
n iu  aresztow anych, znaleziono pancerz, 
sznury, czcionki i p istony  do bomb.

Włodzimierz, 22 października. — 
D nia 18 b. m. przebyw ający w tu te j- 
szem  w ięzieniu zesłańcy  do robót 
ciężkich, przew ażnie m arynarze  ze 
Sw eaborga, zw iązali straż , następn ie 
s ta ra li się zaw ładnąć bronią, aby w y­
puścić na w olność 200 więźniów. J e ­
den z dozorców, k tó ry  zdołał um knąć 
w szczął a larm  i zaw ezwał przez te le ­
fon wojsko. W ięźniów  zakuto  w kajdany .

Mińsk, 22 października. —  W dn iu  
17 październ ika we w si Inkoldzu, w

powiecie now ogrodzkim  zabito w celu  
grab ieży  m ałżonków  Lando oraz prze­
byw ającą u  n ich  pannę U żańską; w 
celu za ta rc ia  śladów  przestępstw a, zło­
czyńcy obleli zw łoki n a f tą  i pod, alili 
je , w sk u tek  czego zgorzał dom. P rze­
stępców  nie w ykryto, natrafiono  jed n ak  
na ślady zbrodniarzy.

Moskwa, 20 października. —  Pew ien 
m ęzczyzra. nazw isk iem  E lk id ind , ode­
b ra ł z B anku  północnego na  m ocy 
czeku sfałszow anego 35,000 rb . E lki- 
d in d a  aresztow ano. Podczas indagacy i 
przyznał się on do w iny, nie chciał 
je d n a k  pow iedzieć, gdzie u k ry ł pienią­
dze. Policya p row adzi energiczne śledz­
tw o w celu znalezienia pieniędzy.

Melitopol, 22 października.— Zapadł w y­
ro k  w  sp raw ie  ra b u n k u  m a ją tk u  gene­
rałow ej K ow alew skiej, dokonanego przez 
m ieszkańców  w si Iw anow ki. D ziew ięt­
naście osób skazano n a  pozbaw ienie 
praw , oraz na uw ięzienie od 4 do 11 
m iesięcy; osiem naście zaś osób, w tej 
liczbie dwie kobiety, un iew inniono. Ge­
nerałow a K ow alew ska zrzekła się do ­
chodzenia s tra t.

Symbirsk, 21-go października. — 
W ołga zam arzła.

Sewastopol, 21-go października. — 
Posiedzenie sądu  wojennego w spraw ie 
zam achu na życie g en e ra ła  N ieplujew a, 
zostało, z powodu galów ki, przerw ane 
na dzień jeden . N a ław ie oskarżonych  
zasiada cztery  osoby, oskarżone o usi­
łow anie zam achu, z przyczyny którego  
wiele osób poniosło śm ierć.

P odsądnych  bronią: B alabińsłn, Żda- 
now i książę A ndronikow  Posie­
dzenie sądow e odbyw a się przy 
drzw iach zam kniętych . W yrok  p ra ­
wdopodobnie zapadnie w  dniu  23 bie­
żącego m iesiąca .

Orzeł, 21-go października. —  We 
w si Bałdyżu, w powiecie dm itrow skim , 
w łościanie ujęli trzech złodziei, także 
w łościan, którzy sk rad li zakrystyanow i 
k row ę i w ykonali ^nad  n im i sąd  do­
raźny. Jeden  z przestępców  został za­
bity, dwóch d rug ich , ciężko p o ra n io ­
nych, odw ieziono do szpitala ziem ­
skiego.

Wieś Pawłowo (gubern ia niżegorod- 
slta) 22 października. — D nia 20 b. m.

w pobliżu w si Panino, w pow iecie gor- 
batow skim , został zab ity  p ła tn ik  sk le­
pów m onopolow ych, n iejak i Kuprianow. 
Zwłoki zabitego znaleziono jeszcze cie­
płe w bryczce; woźnicę rów nież zabito. 
P rzypuszczalnie p ła tn ik  m iał przy sobie 
około ty siąca  rubli.

Kazań, 20 października. —  In sp ek to r 
w ięzienny zaw iadom ił g ubernato ra , że 
w d n iu  20 b. m. w youcn ły  rozruchy 
w w ięzieniu czystopolskiem  P rzestę­
pcy k ry m in a ln i zaprotestow ali przeciw  
w ysy łan iu  ich etapem . W ięźniow ie w y­
sadzili drzw i prow adzące do cel w ię­
ziennych, rozbili piece i zabarykado­
w ali się naram i i cegłą. P rzybyło w oj­
sko, k tó re  dało k ilka  salw . Jed e n  z 
w ięźniów  został raniony, nie zabito ni­
kogo. Z zew nątrz w ięzienia nie ostrze­
liw ano, W kró tce  przyw rócono porzą­
dek

Be»iin, 22 października. —  „Talgli- 
scher R undschau" w a rty k u le  w stę ­
pnym , om aw iając politykę ro sy jsk ą  po­
wiada, że n ig d y  zagran ica  nie okazy­
w ała Rosyi takiego b rak u  zaufania, 
ja k  podczas działalności Izby P aństw o­
wej. Obecnie zaś, pom im o zam knięcia  
Izby, rosy jsk ie  pap iery  w artościow e po­
szły w górę, co je s t  najlepszem  dow o­
dem  w zrastającego  na Zachodzie zaufa­
nia dc Rosyi. T aki zw rot opinii zagra­
nicznej zaw dzięczać należy stanow czej 
polityce P. A. Stołypina.

N a konferency i zwołanej w spraw ie 
te leg rafu  bez d ru tu  nastąp iło  m iędzy­
narodow e porozum ienie co do rad y  o 
telegrafie . Konwenoyę podpisali p rzed ­
staw iciele następujących  m ocarstw : 
A ustry i, A rgentyny , Belgii, B ulgaryi, 
B razylii, W ęgier, A nglii, N iem iec, Gre- 
cyi, D anii, H iszpanii, W łoch, M eksy­
ku, Monako, N orw egii, N iderlandyi, Per- 
syi, P o rtugalii, Rosyi, R um unii, Stanów  
Zjednoczonych, T urcyi, U rugw aju , Chili, 
Szwecyi i Japon ii.

s tw a prócz: B ulgary i, A nglii, W łoch, 
Persyi, P o rtugalii i Japonii. Obie u m o ­
w y obow iązują od dn ia  1 sierpnia 1908 
roku. N astępna konfe rencya odbędzie 
się w Londynie w 1911 roku.

Berlin, 22 października. — W ed ług  
zdania g aze ty  „P o st“, rząd  rosyjski 
skorzysta ł z by tności Izw olskiego w 
P ary żu  i postara ł się o u trw alenie  
przym ierza fiancusko-rosyjsk iego . W szy­
scy  w ybitni działacze frak cy i p o lity ­
cznych kategoryczn ie  zapew nili Izwol- 
skiego, że rząd  fran cu sk i pozostanie 
w iernym  sprzym ierzeńcem  Rosyi; zm ia­
na g ab in e tu  nie może zm ienić stanu  
rzeczy; w szystkie w ysiłki podjęte w 
celu zniw eczenia p rzym ierza zak raw a­
łyby n a  utopię. Z drugiej s tro n y  przy­
m ierze to bynajm niej nie wpływa uje­
m nie na w zajem ne sto sunk i Rosyi i 
Niem iec.

„F ran k fu rte r  Z eitung" zam ieściła te ­
leg ram  z B erlina o konferency i Izwol- 
sk iego z B iilowem  w  spraw ie zaw arcia 
przym ierza trzech  m ocarstw . T elegram  
ten  je s t  bezw arunkow o błędny.

B aron A eh ren th a l bawi obecnie w B er­
linie, następnie u d a  się z pow rotem  do 
P etersburga.

Sąd okręgow y w Poznaniu , rozpa­
tru je  40 spraw  o propagow anie s tra jk u  
szkolnego.

Berlin, 21-go października. -  Od 
dn ia  dzisiejszego rosy jscy  poddam  zno­
w u przyjm ow ani będą do u n iw ersy te­
tów  pruskich . Prócz św iadectw  pra- 
w om yślności w ym agane są: w ykazanie 
funduszów , niezbędnych do u trzy m an ia  
oraz p a ten t z ukończenia g im nazyum  
klasycznego

Szanchaj, 22-go października. —  W  
północnej części p row incyi K iang-F u  
panuje straszn y  głód. P raw ie dziesięć 
m ilionów  ludzi oczekuje śm ierć g łodo­
wa. W ładze sprzeciw iają się em igra- 
cyi, nie czynią je d n a k  nic w celu

Przyjęto  w niosek, aby  w ym iana de­
pesz pom iędzy ok rę tam i a s tacyam i 
nadbrzeżnem i odbyw ała się bez p rzer­
wy. Na w niosek" Stanów  Zjednoczo­
ny ch  zaw arto  dodatkow ą um ow ę co 
do w ym iany telegram ów  m iędzy okrę­
tam i. Umowę dodatkow ą podpisały  
w szystk ie  wyżej w ym ienione m ocar­

j zaopatrzenia m ieszkańców  w żywność.
Rozruchy w zm agają się.

Paryż, 21-go października. —  R ada 
m in istrów  przyjęła deklaracyę, k tó rą  
C lem enceau w poniedziałek odczyta w 
izbie depu tow anych . P rezyden t Fallie- 
res, podpisał p ro jek t p raw a o w ykupie­
n iu  sieci kolei Południow o-Zachodniej, 
oraz o zniesieniu  k a ry  śm ierci.

N A D E S Ł A N E .
Przy lecznicy „chirurgicznej i tera­

peutycznej" (Bulwar Bibikowski Nr 4. 
telef, 1394) o tw arto  am bulato ryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliśc i codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udziela ją  p o iad y  za opłatą 50 
kop. od osoby A nalizy, badanie zdro­
w ia m am ek, m asaż, szczepienie ospy 

W  am bu la to ry u m  o rd y n u ją  n as tęp u ­
ją c y  lekarze:

Ch. wewnętrzne— drzy: Bobowski, B y­
lina, C ichocki, Hoffm an, K nothe, Nowa- 
czek, P ieńkow ski, Ruszczyc, Sochacki, 
T rzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. —  drzy: ■ A ntoniew icz, 
B. Kozłowski, Ł ążyński i S tan isław sk i.

Cn. dziecin. —  drzy: N ow iński, Obni- 
sk i i Sągajło.

Ch. nerwowe— drzy: Kozincew, Szum- 
kow, T uliszkow ska i W eil er.

Ch. kobiece— drzy: B ieniecki, Ohomia- 
kow a i P ietkiew icz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rurn- 
szewicz i Sokołow ski.

Cn skóry i wener. —  drzy: Szadek 
i W aryńsk i.

Ch. gardła, uszu i nosa —  dr T u rsk i 
W pracow ni lecznicy d r A. M odrzew­

sk i w ykonyw a rozbiory chem iczno-m i- 
kroskopow e (analizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .
23 października 1906 r.

4°/0 Państwowa r e n t a ................................. 773/i
41/2%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 74ił's
5% pożyczk prem. 1864 r...........................  387

,, „ 1866 r.................................. 286
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . .  241
Akcje Petersbursk. Międzynar. Komerc. 422

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . . 438
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 356
, T-a Odlewni stali „Sormowo". . 176
, Brańsk Relsk. F a b . .............................139

Pntiłowsk............................................... 93
Bakińsk. T-a Naftow.............................. 480

Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 169
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . . 176

Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . 63
n, 2-go „ „ „ . . 60
„ „Hartman1 1 ..............  340

5% Pożyczka 1905 r................................. 92J 8
„ „ 1906 r.  ...........................  86Ve

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
niestałe; z funduszami państwowymi słabe; z 
premiówkami m u c n e ______________________

REI )A K T O irfW Y D A W C A  
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

UJosKonalone

p \ & j.

kalosze„KOIUMB" i B H M r  Kftusa„KOLUMB” 
E* ni csl i:gają się wyrabiają się wjasonach

i zabezpieczająod^llSP ^pę^ sic odjBounednychdla obuiuia
częstych nieszczęś- u b ęd z ie  według ostatniej mody.

liwyeh logpadkóuj wskutek upadań na ulicach.

‘ KiJOW, .
KRCS’CZf\TIK,2 3 .

99H andlow iec P o lsk i”
Jed y n y  tygodnik , pośw ięcony spraw om  pracow ników  hand low ych  i k rzew iący  
w iadom ości handlow e, urgan T ow arzystw a w zajem nej pom ocy p racow ników  
handlow ych i przem ysłow ych m. W arszaw y, wychodzi co tydzień  od l-go

październ ika  1905 r.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i,  

w Warszawie: Z przesyłką pocztową:
Rocznie . • ....................................... rb.
P ó ł r o c z n i e ......................................... „
K w a r t a ln i e ...........................................

4.60
2.30
1.15

R o c z n i e ..............................................rb. 5.—
P ó ł r o c z n i e ..........................................  2.50
K w artaln ie .  1.25

Z a  g r a n ic ą  r b .  6 .
A dres Redakcyi: Warszawa, Chmielna Nr 10. Telefonu 74,84. 

R edak tor i w ydaw ca: W ła d y s ła w  J u n o s z a -S z a n ia w s k i .

Dom Przemysłowo-Handlowy
1 Bukowiński w Kijowie

WAŻNE  DLA Pp. GOSPODARZY  WIEJSKICH
i MŁYNARZY

Nowo w ynaleziony jednow alcow y p o s ta w  m ły n a r s k i  z  s ite u t, pod 
nazw ą „PO ŻYTEK ", pracu je  od k iera tu  konnego i przy  użyciu  jednego  konia 
daje m ąki dobrego g a tu n k u  do  3 -c h  p u d ó w  n a  g o d z in ę . P rzy  zasto­
sow aniu  m oto ru  m echanicznego (w odnego lub parow ego), osięga się odpow ie­
dnie zw iększenie produkcyjności. Ceny um iarkow ane. (W łaściciele paten tu :

M erkułow  i inż. Jankow sk i).

K A N T O R  T E C H N I C Z N Y

inź. S. Jankowskiego A1065

K ijó w . W .-W a s ilk o w s k a  N r  2 5  m . 3 . T e le fo n u  5 9 9 .
sprzedaje w yłącznie takow e postaw y, w ysyła kosztorysy  i w szelkie odnośne infor- 
m acye, oraz p rzy jm uje  zam ów ienia n a  k o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  m ły n ó w .

U C Z N IA  z niż. kl. lub  P A N IE N K Ę ,
uczęszcz. do zakl. nauk . lub p rzygo t. się do egz. p rzyjm ę na całk. utrzyrn. 
P rzygot. do zakł. polsk. i m iejsc. Lekc. muz., jęz . polsk., franc. i niem .

ul. W .-Ż ytom ierska N r 38 m . 14.

BIBLIOTEKA BZIEŁ WYBOROWYCH
N ajw iększe i najtańsze w ydawnictwo książek polskich, co 
tydzień tom, cena tomu w prenumeracie tylko 19 kopiejek!

Zwracamy uwagę: że w kw arta le  ub ieg łym  Bibl. Dzieł Wyb. pom ieściła 
—  w szeregu  sw oich tom ów  wielkie dzieło prof. M ikołaja B erga, — —

P. t. „Zapiski o polskich spiskach i powstaniach",
O statn ie  tom y  Bibl. Dzieł W yb. zaw ierają m iędzy innem i:

L «  l i  j  I .  J a n a  G a d o m s k ie g o , trag ed y a  w 5-ciu ak tac h  
*■  z m otyw ów  dziejowych.

„ N e w ro z a  r e w o lu c y jn a "  przez d-rów  C abanesa i L. N assa.
„O w p r o w a d z e n iu  k o n s ty tu c y i"  3  m a ja ,  przez K azim ierza 

B artoszew icza.
„Z k r w a w y c h  d n i"  (K o m u n a  p a r y s k a )  J. Scherra.

Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stam sława Augusta.
W przygotowaniu: „ S Y S E R Y A ”  Kennana.

CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH.
w Warszawie: Rocznie (52 tomy) rb. 10, półrocznie (26 lomow) rb. 5, kw ar- 

(12 tomów) rb. 2,50, za odnoszenie do dom u kop. 15 kw arta ln ie .
Z przesyłką: Rocznie (52 tomy) rb. 12, półrocznie (26 tomów) rb. 6,

k w arta ln ie  (12 tomów) rb. 3 
W oprawie: Kto chce m ieć Bibl. Dzieł W yb. w oprawie dopłaca za oprawę: 
rocz rb. 6, pół. rb 3, kwart. rb. 1,50, zarów no w  W arszaw ie ja k  z przesyłką.

Gzesko-mska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w najw iększym  wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i  inne.
O bstalunki p rzy jm ują  się pocztą i 

w ykonyw ują się niezw łocznie. Specyal 
ne ko stiu m y  dp gimnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n , W .-W a s ilk o w ska  10.

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro

nauczycielskie

Eugenii Hennel
Mazowiecka II, w Warszawie.

Poleca: nauczycielk i, nauczycieli, w y ­
chow aw czynie, osoby do tow arzystw a, 
lek to rk i, bony, zarządzające, gospody­
nie, sprow adza cudzoziem ki z za g ran i­
cy, z pozw oleniem  um ieszczania i w 
Rosyi. R702

O w ie s  w yborow y n a  nasiona, 
d o s taw a  w październ iku  i lis to ­

padzie,
Groch zielony „Rychlik".

Kupujemy: koniczynę w w iększych 
p arty ach . P ro sim y  o nadsy łan ie  

próbek.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Kreszczatik Nr 25.

Szkoła jeżyków  cudzoziemskich
(pozwolona przez m in. oświaty)

L .  F .  G r o m o w s k i e j
M.-Żytomierska Nr 20, przyjm . codzien. 
od g. 10— 12 rano  i od g. 5— 6 wiecz.

Do w yk ładan ia  każd. jęz. zaang. spe­
cyal. pod m oim  kierów . Co 1-go każde­
go m iesiąca, form . nowy kom plet. Maż 
lek. rozm . i teor. osobno. Szczegóły 
w program . A1041

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny ,,Embu“

Poleca:
Posadzkę terakotową „M artw ił" . 
Posadzkę dębową „T ajku ry". 
Dachówkę Marsylską oryg inalną i 

krajow ą.
“W ykonanie robót przez w łasnych  do­

św iadczonych m ajstrów .
A lbum y, cenn ik i— g ra tis  franco.

A46S

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska 16,

potrzebna je s t m łoda, w ykszta łcona p a­
n ien k a  na  sek re tarza  osobistego.

A1052

A. M ile w ic z

H  N a js ta r s z a
F a b r y k a  

O g n io tr w a ły c h k a s

S. Z i i e m Ł o i s M e i
w Kijowie, K reszczatik  3. 

T elefonu  Nr. 1531. A560

Kijów, Michajłowska Nr 16,
um ieszczam  i oddaję m ilionowe zag ra­
niczne lub m iejscow e k ap ita ły  pod nie­
ruchom ości. P o lecam  na sprzedaż, 
dzierżaw ę i w ym ianę w ielki w ybór do­
mów, m ajątków , ziemi, fabryk , młynów, 

fu torów  i t. p. A1053

Do sprzedania majątek

Skład drzewa opałowego

S. P IOTROWSKIEGO
w  Kijowie, n a  p rzy stan i. Telef. 2234. 

Zam ówienia przyjm . za gotówkę oso­
biście, listow nie i przez telefon.

Ceny umiarkowane. A1050

R U D O LF M U L L E R  
K ijó w ,

Ż y la r ts k a  N r  2 4  i )
'•iwuruiijn tn iiMAuwi uńói ntiwi iiCunu jM a u w iiM ii »ń iw 4iiiM  '■* iól tmiraimuji, 8 ńw

łóżka
cami

Po z a  K o n k u r e n c y ą '
A m erykańskie sk ładane

syst. Rudolfa Mullera z m atera 
s ta  [owego d ru tu  od 10 rb. 

i droższe Ogrodzenia
z  k o lc z a ­

s te g o  s ta lo ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d r u tu  

A694

W3ATY
NICEJSKIE,

CIĘTE, DONICZKOWE,

w w ielk im  w yborze 
POLECAJĄ:

S. PIOTROWSKI i S-ka
Nr 3. PROREZNA Nr 3.

'.Tg .'f -K -łY U W?;

T-wo „Oświata” poszukuje 2-ch lokali,
8 do 10 pokoi każdy: jed en  w okolicy 
żydow skiego targu , d rug i w okolicy “W. 
W asylkow skiej, około D em iiów ki. Ofer­
ty  sk ładać w biurze polskiego k lubu  
„O gniw o", K reszczatik  Nr 1, od g, 10-ej 

do g. 3-ej pp. R836

w g. k ij., po w., kan iow sk im  w. 
Kościaniec, 500 dz. z p iękną re- 
zydencyą. Zw racać się do pana 
L udw ika Jankow sk iego , pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

M ichałowski zau łek  34, m . 1.

Poszukuje się dziewozyn!ii » ™do 10-ciu lat, z rodzi­
ny in te lig en tn e j,’ do w spólnej n auk i. 
N auczycielka je s t.  F unduk le jow ska 44, 
m. 3, od g. 6 do g. 7-ej wiecz.

R837

Bernard Limperg
b. naucz, m uzycznej szk. ś. p. St, Blu- 
menfelda, od dw óch la t k ierow nik  chó­
ru  kościel. w Kijowie, daje lek. muz. 
n a  fortep. i fisharm . Adres: księg . K.

Szepe’go, Gr.-Hotel. R801

Pokojowa szu^a z.^°̂ r- rek°m-W .-Ż ytom ierska 24, m. 15.
R839

Stud. poszuk. lek. tu , albo n a  wsi.
T ym ofiejow ska 10, m. 3, albo 

w R edakcyi. A R843

U d z ie la m  lek cy iJ ^ z- poisk ieg°> ? razpocz. fran . i niejp . Puszkiń- 
sk a  12, m . 12, od g. n — i > od  g. 6-ej.

I  R811

O i„ f l n n | k ilk a  la t p rak t., daje lek., 
ulUlli rU I*  zgodzi się za obiady. Ne­

li

sterów ska N r 20, m . 8, S. R789

M Jn rjn  bona, Polka , z rekom ., 
lYllUUd pos. zaraz, m oże n a  wyj., bar-

szuka
A ,    „ ̂ j -j

dzo potrzeb, p racy, zna szycie, dow ie 
dzieć s ię  w  red. „Dzień. K ijów.". R783

Do wspólnej w czynki lub chłopczyka
od la t 8 do l l - t t i .  "A d re s : F undukle- 
jew sk a  N r 80, m . 12 . R803

O ł. ,4  Polak, poszuk. lekc., zna g ru n t. 
O lUUi przedni, ku rsu  g im nazyal. L ist.. 
T arasow ska N r 14, 6, pok. N r 5. Osob: 
adm iu . „D zień. Kijów." od g . 10—4-ej.

R824

z dobr. rekom , szuka po­
sady. W .-Żytom ierska 26, 

zapytać stróża. R846
Kucharka

osoba ze św iadectw em  szkołyMłoda średniej, ze znajom ością teore 
tyczną i p rak ty czn ą  języków , poszuku­
ję  odpow iedniego zajęcia. Zgodzi się 
n a  wyjazd. Zastać m ożna od g. 10— 12 
i od 3— 5-ęj, M .-Błagow. N r 86, m. 7.

R844

E r a n n o io o  avec exceńeiites references 
r i d l l u d l o u  (3 ans en m enie fam ilie)
cherclie  place. A dresse 
szyńska, poste G itom ir.

W yszpol, Du- 
R845

U c r ą s t k i  z ie m i w najpołudniow szej 
części Krymu, podzielone w natu rze i na  
planie w najp iękniejszej m iejscow ości, 
dla budow li w illi przy sam em  morzu, 
są do sprzedania. W iadom ość we ś ro ­
dy i czwra rtk i od godz. l-e j do 3-ej w 
biurze n o tary u sza  hr. P la te ra , Mikoła- 
jo w sk a  3. A665

M a H a l io ł t a ( ukoń  szk - hand1-)’ P.oszuk-’ 
l i lu U d llu l l id  lekcyi, zna franc. i niem .
Zw racać się listow nie: M.- W łodzim ier­
sk a  N r 28, m. 6, d la H. S. R771

R n r b i n a  bez żadnych  środków  do ży- 
nU U ŁlIld cia, p ro si o jakąko lw iek  p ra ­
cę lub o ■wsparcie. B uliońska 18, m. 
12, Szpaliński. R813

P fllrń i z m ?b^am b do w ynajęcia  przy 
TUKUJ rodzinie (dla kobiety). P rore- 
zna N r 20, m . 5. R835

P rQ P 7 Lrg Prosi bardzo o p racę  podzien. 
r iu u Ł K a  w dom ach polsk. Kuznie- 
czna 51, m. 7. RS18

Mq iIP7 Przed - m uz., F ranc. poszuk. 
Ild U liŁ i lek., zgadza się za obiad. M.- 
W łodzim ierska 28, m. 63. R832

Wdowa szuka m i?Jsca gospód, lub
w ychów , dzieci. M am św iad. 

znam  dobrze gosp. w iejskie, W .-Żyto­
m iersk a  6. m . 1. d la  O. B. R842

KrDkÓW W o lsk a  6’ B!"zeska: Pęnsyo-|  nat, kom fort, k u ch n ia  wy­
kw in tna. R667

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwo Żeglugi na Dnieprze i je­
go dopływach i „2-gie T o w -^ s tw o  Ża 
głupi na Dnieprze i jego o., 
d. 14-go października bedą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w następują­

cych kierunkach:
O dchodzą 

I) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
4 g- PP

Jp
Z Kijowa 

E kate rynosław ia
2) Kijowsko-Czerkaskiej.

Z K ijow a . . . .
3 )  Kijowsko-Homelskiej.

Z Kijowa . . . .
„ Hom la . . . .

4 g- PP

12 g. poi.

4 ) Kijowsko-Czernihowskłej-
Z K i j o w a .......................
„ Czernihow a • • ■

• 2 g . pp-
1 g- PP-

4 g . Ph- 
4 g- PP

5) Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedziele , p o n ie­
działki, środy  i p iątk i o g. lo  

P iń sk a  w  niedziele, w tork i,
czw artk i i p ią tk i . o g. 8 r

6 ) Kijów  ikc-Czarnobylskiej.
Kijowa 

„ C zarnobyla . . •
7) Kijowsko-Mohylowskiej-

Z Kijowa w niedziele, ponie-

5 g- PP- 
8 g. r.

działki, środy  i p ią tk i o 2 pp.
Z M ohylowa w niedziele, w to r­
ki, czw artk i i p ią tk i o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerow ie m u ­
szą przesiadać się n a  in n y  paro 
s ta tek . Z Łojew a do M ohylow a paro ­
sta tek  odchodzi o g. 3 pp. po prz)„i 
śc iu  z K ijowa d rug iego  hom elsk iegc 
p aro sta tk u .
8) Mohylowsko-Orszańskiej (
9) Homel-Wiatkowskiej (

codzien n’

D ru k arn ia  P o lska w  Kijowie, u lica W asilczykow ska (Prorezna) N i 9, ró g  Puszk ińsk ie j.


